
Nr. 50. Rok VII. Lwów, Piątek 31 stycznia 1902. Wydanie popołudniowe, i
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d w u r a z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 69 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
rocznie 26 K. 40 h. ( 2-raz. ^
kwart. 6 K 60 h. \ Wysyłką 8 K. 00 h,
mieslęcz. 2 K, 20 h, £ poczt, 2 K. 70 h.

W Miemczech: m iesięcznie 4 kor. 
W innych, państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zniana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
wychodzi §  irazy dziennie*

Oeny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Kr. popotndn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką Q h.
Drobnych rękopisó w nie zwraca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
n a  „ S ło w o  P o l s k ie 66.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mies. 

kor. kor. kor.
we Lwowie . . , 24*—- 6‘— 2*—
— z 2 razową dostawą do domu 31 ‘20 7'80 2‘60
z 1 razową wysyłką poczt. 26'40 6'60 2’20
z 2 razową „ „ 32’'— 8’— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „S łow o  P o l­
sk ie "  znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llu s tracy i P o ls k ie j"
wydawanej w  Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego.

„liustracya Polska" zamieszcza ty lk o  własne ilnstracye 
z życia narodowego, z w ażnych w ypadków  dnia i  rępro- 
dukeye dzieł sztuki.

„iiustracya Polska“ zawiera dw ie pow ieści i nadzw y­
czaj bogaty materyał aktualny. Do literackiego działu po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„iiustracya Polska" jest jedynem ilustrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą otrzymać 
„łlustracyę Polską" za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Słowo Polskie^ z „llustracyą Polską" 

4  wynosi

we Lwowie
,— z 2 razową dostawą do domu 
:z .1 razową wysyłką poczt.
w 9 r a m * -v57-----

Wszystkim, którzy nadeszlą przedpłatę na luty 
wprost do naszej admiuistracyi, dostarczymy początku 
powieści: „Rok 1809“, oraz numera Słotoa Polskiego 
po konieo stycznia bezpłatnie.

Admi/nisłracya „Słowa PolsJciegoli we Lwowie.

rocznie kwart mies.
kor. kor. kor.

9 -_  8 —
43-20 10-80 3 6 0
38-40 9-60 3-20

11—- 8-?0

Teatr lwowski.
Królestwo Galicyi i Lodomeryi wraz ze swoją 

stolicą nie ma „na razie" ani królewskiego, ani 
„nadwornego* czy „Residenzteatru", ma tylko m i e j ­
ski .  Więc nie ma subwencyi z listy cywilnej, tra ­
dycyjnie nie żałującej na circenses dla opodatkowa­

nego narodu, — a „stołeczność" tej stolicy redukuje 
się do siedziby większej liczby urzędników. Biedna 
to stolica kraju biednego, bez nagromadzonych ka­
pitałów, bez milionerów, bez haute finance, bez ary- 
stokracyi torytoryalnej, zimującej przy dworze, za­
pełniającej loże tea tra ine,fcz  bogatego przemysłowca, 
bankiera, kupca, bez renmrą, „burżuarya" bez owe­
go tłustego „burżoa", ze znikomą „ziemiańską" ko­
lonią karnawałową córek na wydaniu z przynależne- 
mi mamami — i „inteligeneya".

Ta „intelligencya“ ma po świecie przywilej du­
chowego przywódćtwa, noszenia ideału wysoko, 
znawstwa sztuki, smaku i — skromnej kieszeni. 
W kraju biednym — biedniejsza, jądrem j e j — urzę­
dnik o „stałych" dochodach, w stoiicy bez ministrów, 
bez sektionsschefów i hofratów — gros tej armii, 
to — ten urzędnik ikstej klasy, co to hal nichts — 
ober sicher.

To nie przeszkadza, że ta „stolica" wie dosko­
nale o tem, że po świecie są wielkie sceny, opery, 
balety, burgowe teatra i Comódie francaise, a przy- 
tem rozmaite inne, weselsze, i ta  stolica chce mieć 
stołeczny teatr, operę narodową i operetkę, dramat 
i komedyę, wodewil i farsę, i to wszystko stołecznej 
jakości.

A że przytem scena narodowa ma jeszcze zada­
nia narodowe, społeczne, kulturne, pedagogiczne, że 
ma „posłannictwo" w narodowej służbie ■— że ma 
łączyć z przeszłością, żywych wzruszać, bawić, od­
uczać i uczyć, nowe pokolenie wychować — że na­
reszcie kraj i stolica jeszcze za uboga, żeby zada­
nia rozdzieliła na kilka teatrów — więc t e n  
l w o w s k i  t e a t r  m a b y ' w s z y s t k i e  m.

Otóż bez Medyceus^ow chcieć mieć teatr 
dworski, beż aryg-tokracyi r  *du cz \pićniędzy, abo- 
nu,ąeej roczne loże, bez owego , „arżoa*, rozpiera­
jącego się w fotelach — chcieć* napełnić teatr zbu­
dowany na wyrost, liczący ju.’* na „uprzemysłowio­
ną" Galicyę — chcieć narodowej opery i światowe­
go repertuaru oper, operetek, Wszystkich rodzajów 
sztuki dramatycznej, solistów di primo cartello i 
spełnienia wszystkich posłannictw narodowych, cywi­
lizacyjnych, społecznych, pedagogicznych — to wy­
magań strasznie dużo. Czy nie za wiele?

A przecież czytając różne płody lwowskiego 
hiperkrytycyzmu, różne pretensye stawiane do obe­
cnego kierownictwa teatru miejskiego, niepodobna 
nie wyrazić obawy, żeby ta przesada żądań, ta pa- 
sya krytykowania wszystkiego, to lubowanie się 
w wynajdywaniu plam i niedostatków. Tam, gdzie 
jest tyle dobrego, gdzie się nad wszelkie spodzie­

wanie dostało tyle pięknego, tyle sztuki, taki nie­
zmiernie wysoki poziom artystyczny, — nie dopro­
wadzały do zniechęcenia, do ucieczki z pola, które 
materyalnie tak mało obiecuje, powiedzmy wprost— 
takie niewdzięczne...

Nie wahamy się powiedzieć: L w ó w  ma  d z i ­
s i a j  n a r o d o w y  t e a t r ,  k t ó r y  s t o i  na  w y s o ­
k o ś c i  e u r o p e j s k i e j .  Pawlikowski podniósł, bez 
żadnego przejścia, sztukę we Lwowie do niebywałej 
wysokości, z całem poczuciem wszystkich posłannictw, 
stawiając samemu sobie ideały artystyczne, dotąd 
uważane w kraju za niemożebne, dał Lwowowi teatr 
i operę polską, jakiej nigdy nie miał, o jakiej się 
„stolicy" nie śniło. Lwowski teatr nie ustępuje W ar­
szawie, pod wieloma względami ją przewyższa, może 
iść w paragon ze scenami europejskich stolic.

I  w miarę, jak się podnosił teatr lwowski, ro­
sła — krytyka. Oczywiście, żądając od dyrektora, 
żeby spełnił wszystkie missye, zaspokoił wybrednych 
i żywioł przeciętnych, żeby dał ostatnie słowo czy 
le ier (rA  przecywilizowanogo Zachodu i był ró­
wnocześnie „teatrem ludowym" dochodzi się do ta ­
kiej sumy żądań i wymagań, żo nie starczy żaden 
personal teatralny, żadna reżyserya, o przedewszy- 
stkiem — żadna kieszeń, która nic jest medycyu- 
szowska, ani czerpie z listy cywilnej.

Taki wysoki poziom artystyczny, taka insceni- 
zacya, taka orkiestra symfoniczna, tacy soliści — 
taki ansambl dramatyczny — jest i byt nad siły 
lwowskiej publiki, której w nowym ter rz  ̂ mimo. 
wszystkie głosy przeciwne olbrzymio przy yło Mu­
siało się skończyć deficytem.

Dyrektor, który służy „posłannictwu" i sztuce, 
zamiast schlebiać ^przeciętnemu" smakowi, któ^y 
-««$r!asfc o b w ić  „zagrądem" bo uyj prąd łobił far .'fi. 
tłustą operetkę i wychów my był na kul ie bzeąis 
Helenis, — musi dopłacić ' /

Ale zamiast zastanowić się, jakby można utrzy­
mać poziom sztuki osiągnięty we Lwowie, a umo­
żliwić materyalną egzystencyę, zamiast szukać jak 
utrzymać teatr na europejskiej wyżynie i nie d ć 
mu stoczyć się na dawne drogi — słyszymy hiper- 
krytykę, zamiast podzięki słowa zniechęcające — co 
więcej, pod płaszczem wielkich haseł, przeglądają 
tendeneye, którym całkiem co innego się uśmiecha.

Na str. 9 i 10 tygodnik ekonomiczny: 
„ J a k  powinna wyglądać nasza obrona eko­
nomiczna?" „Przegląd giełdowy", „Produk- 
cya górnicza w Galicyi w r. 1900".

Fejleton: „Wrogie sztandary" £ . Dau­
d eta  (ciąg dalszy).

(Przedruk wzbroniony).

Dramat polski z ostatniej doby
przez

Piotra Chmielowskiego.

2 (Ciąg dalszy).

Ponieważ na świecie nic się nie dzieje bez 
przyczyny; więc i ta  posępność dramatyczna ma 
swoje źródliska.

Przedewszystkiem uległy wielkiej zmianie zasa­
dnicze stosunki realne. Warunki bytu stały się tru­
dniejszymi; nie tak łatwo uczynić im zadość, jak nie­
gdyś. Samo utrzymanie istnienia, a tembardziej za­
robienie na rozrywki, a tembardziej zbytek wymagają 
wysiłków, które niejednokrotnie przyprawiają ludzi 
P zdenerwowanie, o rozstrój wewnętrzny, pozbawiają 
ich. swobody myśli, bez której rzetelna, szczera we­
sołość jest poprostu niemożliwa.

Po wtóre samo usposobienie ludzi znacznie się 
zmodyfikowało. Czynnik rozbioru (analizy), zastano- 
YYjenia, wyrachowania, większą dziś, niż poprzednio, 
odgrywa rolę w życiu umysłowem i moralnem. Da­
wniej wybitniejsze tylko jednostki odczuwały swojo 
odosobnienie od otoczenia., swoją wyższość nad nie, 
a stąd rodzący się przepaścisty smutek; — powoli 
stoDuiowo to ooczucie rozszerzało się i rozciągało

do coraz obszerniejszych kół i kółek, które pod wpły­
wem filozofii i poezyi pessymistycznej zbyt szybko, 
zbyt wcześnie i zbyt pospiesznie rozczarowywały się 
do życia, mianowicie do tego życia towarzyskiego i 
społecznego, wśród którego los im urodzić się i wy­
chować kazjał. Naturalne w człowieku dążenie do 
wywyższenia się — dźwignia całego olbrzymiego 
postępu, dokonanego w ciągu wieków na rozmaitych 
polach działalności i wytwórczości — budziła w tych 
kołach i kółkach żądze, które zaspokoić było niesły­
chanie trudno, a wskutek tej trudności povvstawało 
zniechęcenie, apatya, tub też przeciwnie, bojownicze 
usposobienie, nienawiść do istniejącego porządku 
rzeczy, gwałtowna chęć burzenia, deptania, ni­
szczenia.

Nie znaczy to wcale, żeby w przeciągu tego 
czasu zmiejszyła się lekkomyślność, próżność, zaro­
zumiałość pretensyonalność i tym podobne wady, któ­
re dostarczały dawniejszej komedyi mnóstwa postaci 
bardzo zabawnych i śmiesznych, ale znaczy to je­
dynie, źe z takiemi samemi wadami łączy się teraz 
nierozdzielnie odmienny od dawniejszego sposób ich 
oceny ze strony ludzi zainteresowanych niemi pod 
jakimbądź względem. Dla porównania przypomnijmy 
sobie, że takie tematy, jak niewiara małżeńska, za­
sadnicze przeciwieństwo dążeń i pragnień, ruina ma­
jątkowa, które dzisiaj stają się powodem bardzo na­
prężonych, a nawet tragicznych kolizyj, że tylko 
wspomnę dramaty S. Przybyszewskiego, Konczyńskie- 
go, Feldmana, były wesoło i lekko traktowane przez 
komedyę Fredrowską: „Mąż i żona", „Zemsta", „Do­
żywocie" itp.

Cóż oddziałało na tę przemianę zapatrywań, na 
tę odmienną ocenę „wartości moralnych"? Zdaje mi 
się, żo przedewszystkiem i głównie silne, ba, pioru­
nujące zaznaczenie „indywidualności" w każdej je­
dnostce, wraz z przestrogą, że strzeżenie tej indy­
widualności jest najważniejszeni i najwyższera pra­
wem każdego.

Przysłuchajmy się w tp n  względzie wywodowi 
jednego z najmłodszych, a najrozważniejszych pisarzy:

„Rys indywidualizmu cechuje wszystkie obecne 
zachodnie prądy literackie i stoi w związku z pe- 
wnemi fazami życia społecznego. Żyjemy w czasie 
wielkich bankructw idei, które niedawne poruszały 
umysły, wywoływały w i o s n ę  l u d ó w ,  były na­
tchnieniem poetów. W  miarę rozczarowań do życia 
społecznego i jego typowego produktu, t. j. do współ­
czesnego f i l i s t r a ,  rwały się więzy między jedno­
stką a temże społeczeństwem, wzrastała niechęć 
i protest przeciw banalności i bezduszności zorgani­
zowanej masy i przeciw tym wszystkim objawom 
duchowym, jakie w tem gminowładztwie z m a t e -  
r y a l i z o w a n e g o  o b y w a t e l a  znajdowały swe 
źródło. Umysły wrażliwsze i głębsze, straciwszy sza­
cunek dla filistra i sympatye do ruchów społecznych, 
poczęły wycofywać się z życia i szukać innych, 
trwalszych jego wartości. Zwrócono się do ludzkiej 
d u s z y  o d e r w a n e j ,  poczęto c e n i ć  i n d y w i ­
d u u m  j a k o  t a k i e ,  jako osobny, w sobie zam­
knięty świat i swoim najwyższym prawom pod- 
legły.

Odbyło się w nowszej literaturze współczesnej 
jakby n o w e  o d k r y c i e  d u s z y  i spostrzeżono,
że poza zewnętrznem jej życiem istnieją całe głębie, 
nieobjęte światłem dziennem, całe tłumy uczuć i prze­
czuć, które nigdy w gwarze życia nieprzychodzą do 
głosu. I  tak nastąpił szybko gruntowny p r z e w r ó t  
w a r t o ś c i .  Na miejsce masy stanęła indywidual­
ność, jako najwyższa wartość i godność na ziemi; 
na miejsce etyki społecznej — etyka duszy, moralr 
ność estetyczna.

Rozpoczęła się równocześnie reakeya przeciw 
materyalizmowi i naturalizmowi w literaturze, ktćra 
w tej formie swojej zdemokratyzowała się, przyczy­
niła się do wzrostu .demokracyi, ale przez swoje po­
zytywne poglądy i zewnętrzne pojmowanie świata 
wyjałowiała i straciła urok. Powstały nowe prądy
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(Duchowieństwo w Prusiech Zachodnich. — B aria•
rzyństwa halcatyzmu. — Bal „po ukazu“.)
Gazeta Gdańska pisze: „Najnowszy wykaz dye- 

cezyalny wymienia aż 440 księży. Odliczywszy ta ­
kich, którzy już to wskutek starości, już to choro­
by itp. nie pracują wprost dla dyecezyi, pozostaje 
411 księży. Z pomiędzy tychże 411 księży w dye­
cezyi jest 282 Polaków, 129 Niemców. Polscy księ­
ża stanowią zatem więcej, niż dwie trzecie, nie­
mieccy ledwie jedną trzecią. Księży, nie mających 
beneficyów lub stałych posad, jest 185. A więc 83 
procent wszystkich księży jest albo prostymi wika­
rymi (takich jest 86), albo lokalnymi wikarymi, ad­
ministratorami, kuratorami, tymczasowymi nauczy­
cielami itp. (takich jest 49). Na wymienioną liczbę 
135 księży bez stałej posady składa się 108 Pola­
ków, a tylko 27 Niemców. Podczas gdy więc aż 39 
procent Polaków musi się obywać bez beneficyów, 
Niemców tylko 21 procent jest skazanych na podo­
imy los. Niemcy tedy o wiele wcześniej stają się 
niezależnymi od Polaków, Jak długo czeka przecię­
tny Niemiec ksiądz na probostwo lub inną stałą po­
sadę, wykazuje zestawienie owych 27 Niemców obe­
cnych.

Z powyższego zestawienia wynika, że pomi­
nąwszy nadzwyczajne wypadki, ksiądz Niemiec może 
liczyć prawie na pewno, że po trzech latach nie 
będzie już prostym wikarym, zaś najpóźniej po pię­
ciu latach będzie miał na pewno albo probostwo, 
albo jaką równomierną inną stałą posadę. Polakowi 
księdzu tak miła a pewna przyszłość żadną miarą 
się nie uśmiecha. Ksiądz Polak prawie nigdy nie 
dostanie probostwa przed 6 rokiem, zaś wicia czeka 
7, 8 a nawet 9 lat napróżno. Mimo. że księża 
Niemcy częściowo już w drugim lub trzecim roku 
posuwają się na pewne i dobre posady (rządowe): 
mimo, że wszyscy księża Niemcy na pewno liczyć 
mogą na bardzo rychłe, stałe stanowisko; mimo, że 
młodzi księża Niemcy bez porównania przychylniej­
szego doznają losu od Polaków — władza biskupia 
bardzo często oddaje właśnie Niemcom zaraz od po­
czątku najlepsze wikaryaty i pomijając Polaków, 
mianowicie starszych, oddaje młodziutkim Niemcom 
bardzo wpływowe i intratne posady.

~  Z powodu uświęconej obecnie przez rząd 
pruski taktyki szkolnej, pisze Schlessische Volks- 
'seikmg: ' ^

„Przy ostatnich rozprawach polskich w Sej­
mie pruskim powiedział iir. Billów, że Polacy mogą 
prywatuie mówić po polsku, „jęk ira dziób urósł41. 
O t#: przykład zę ’>n>rya z prak^.ką uiendą w ^  
rzev Z pewnej wsi -G ó r^u  Śląsku szęszozary 
dziejei polskie do wsi sąsiedniej na" naukę przygoto­
wawczą do spowiedzi. J&łen z^nauczy cieli podsłu­
chiwał dzieci, jakim językiem mówiły. Naturalnie, że 
posługiwały się „polskim dziobem44, który im „urósł", 
za co każdo dziecko dostało dziewięć batów. Czyż 
to jest zgodne z oświadczeniem kanclerza ?“

=  O sekaturach językowych w kopalniach gór­
nośląskich piszą z Zabrza do Katolika:

„Po Nowym roku nastała wielka zmiana. Dnia 
19 stycznia mówiono z nami robotnikami jeszcze po 
polsku, a tu zaraz w następnym tygodniu w ponie­
działek wszyscy sztygarzy poniemczeli. Zadziwia­
jąca zmiana nastąpiła przez jedną niedzielę !“

Testament, spisany przed sołtysem, wedle naj­
nowszych rozporządzeń hakatystycznycb, jest niewa­
żny, jeżeli tenże nie włada językiem niemieckim. 
„Kamergeryeht" rozstrzygnął niedawno w pewnej 
sprawie spornej, że „nie władający językiem nie­
mieckim sołtys niema prawa urzędować przy spisy­
waniu testamentu.

Także nieważny jest testament, jeżeli protokół 
spisał przywołany pisarz w niemieckim języku wo­
bec nie władającego językiem niemieckim sołtysa, 
który na owym dokumencie się podpisał".

=  Z Warszawy donoszą: Generał Czertkow 
rozesłał niedawno zaproszenia na bal w zamku do 
różnych osób wybitnych z polskiego społeczeństwa, 
głównie arystokracyi. Zaproszenia zaadresowane by­
ły w języku rosyjskim wyłącznie, z datą „14 janwa- 
ra“, co ma oznaczać, że bal odbędzie się 27 sty­
cznia. Zaproszenie zredagowane zostało tak: „Pry- 
głaszajutsia44 na bal, który się odbędzie 14 stycznia. 
W razie niemożebności przybycia, „śledujet" (nale­
ży) zawiadomić zaraz adjutanta „gławnokamandaju- 
szczaho". Dla pań strój balowy, dla generałów „pa­
radny", dla urzędników „połukaftany44, dla urzędni­
ków dworskich mundury".

Zaproszenia te roznosił lokaj zamkowy, żąda­
jąc osobistego pokwitowania. Gdy przyszedł do lir. 
Krasińskiej, pani ta nie znając rosyjskiego języka, 
napijała na arkuszu: Madeleine Krasińska n'acce- 
pte pas.

Korespondent warszawski Czasu donosząc o 
tych oryginalnych bądź co bądź zaproszeniach, stara 
się oczyścić generał gubernatora i tak pisze:

Oczywiście, generał Czertkow, który jest wiel­
kim panem i jednym z najstarszych arystokratów 
rosyjskich, nie mógł sam być inicyatorem podobnego 
pomysłu. Podsunąć go musiał ktoś — zbyt gorliwy. 
Rezultatem balu oczywiście — fiasco. Arystokracya 
jest oburzona na to wprowadzenie rusyfikacji do ży­
cia towarzyskiego. Panie odpowiadają krótko: „Je 
n'accepte pas“ ; panowie — ja a na „powiastkę" (we­
zwanie) do sądu: „z powodu słabości itd.“ Ostate­
cznie jest to tylko faux pas, które nie trudno na 
prawić.

v ■
południowo-

•ońeowi prędzej,
(k. s.). -TirwujS 

afrykańska, zdaje' sl.i 
niż się tego jeszcze JTrżed kilku ukiami można było 
spodziewać. A n g i e l s k i  m i n i s t e r  B a 1 f o u r 
z a w i a d o m i ł  o u e g d a j I z b ę  n i ż s z ą ,  ź e 
r z ą d  h o l e u d e r s k i  p r z e d ł o ż y ł  r z ą d o w i  
a n g i e l s k i e m u  p o k o j o w e  w a r u n k i  Boe -

r ó w. Jak  wiadomo bawił w Londynie przez kilka 
dni holenderski prezydent ministrów Knyper i już 
wtedy kolportowała prasa tamtejsza pogłoski, że 
premier holenderski stoi na czole boerskiej misyi 
pokojowej.

Pogłoskom tym jednak natychmiast ze stron 
kompetentnych energicznie zaprzeczono, chociaż na 
podstawie przytoczonej powyżej rewelacyi Balfoura 
można przypuszczać, że Knyper jeżeli sam nie przed­
kładał formalnie pokojowych propozycyj Boerów, to 
przynajmniej badał grunt i usposobienie sfer angiel­
skich, od których przyjęcie tych propozycyj zależy.

Boerowie, przedkładając swoje warunki, poszii, 
zdaje s ię , za wyraźnemi wskazówkami, jakie iu 
w ostatnich czasach dano w szeregu meetingów po­
litycznych i w ciągu obrad adresowych w Izbie nis- 
szej. Akcyę w tym kierunku rozpoczął liberaino-im- 
peryalistyczny lord Rosebery, w znanej swej chester- 
fieldzkiej mowie, w której żądał od rządu, aby przy­
jął umiarkowane waruuki Boerów, celem ju knajry­
chlejszego zakończenia nieszczęsnej wojny. Rząd an­
gielski, który niedawno jeszcze nie chciał o niczem 
innem słuchać, jak tylko o bezwaruukowem poddaniu 
się, z niezwykłą skwapliwością wszedł na ten most 
złoty, który mu jego przewodnik, tej miary, co Rose- 
bory, wybudował, a minister kolonij Chamberlain, 
z wielką gotowością brał udział w dyskusyi, jaka 
się toczyła w Izbie niższej nad warunkami ewentu­
alnych rokowań pokojowych z Boerami. W dysku­
syi tej kładł Chamberlain nacisk na dwa punkty, co 
do których rząd augielsld miał prawo żądać jak naj­
dalej idących gwarancyj.

Chodzi tu przedewszystkiem o legitymacye 
prawomocne tych, którzy w rokowaniach wystąpią 
jako przedstawiciele Boerów. Co do tego punktu, 
to oświadczył Chamberlain, że nie wierzy, aby Kru­
ger i jego otoczenie mogli prawomocne przeprowa­
dzać rokowania, tern mniej zaś Sten, który repre­
zentuje ambulansowy rząd Boerów i nie ma możno­
ści zniesienia się ze wszystkiemi komendami boer- 
skieini. Nawet Botha i Dewet nie mogą za siebie 
odpowiadać. Wprawdzie wszystkie te trudności nic 
są nie do przezwyciężenia, niemniej jednak nie mo­
żna ich lekceważyć.

Co do materyalnej strony przyszłych rokowań, 
to Chamberlain zażądał, aby Boerowie wystą­
pili odrazi; ze wszystkimi swoimi warunkami, tak, 
iżby rząd angielski mógł nabrać pewności, co do ich 
ostatecznych zamiarów i intencyj.

Warunki Boerów trzymane są jeszcze w taje­
mnicy i dlatego nie można nic powiedzieć o przy­
szłości ewentualnych rokowań.

w
Przed kilku tygodniami cicha nasza mieścina 

litewska stała się widownią całego szeregu scen, 
przypominających czasy najsamowolniejszych rządów 
„obrusitielej" z przed laty piętnastu. Gubernator

literackie i artystyczne — niejednolite, nie ujęte 
w jedno łożysko, ale to mające ze sobą wspólnego, 
że wszystkie one były opozycyą przeciw metodzie 
przedmiotowej i materyalistycznemu pojmowaniu ludz­
kiej duszy. Najżywszym przedmiotem kontemplacyi 
artystycznej stała się oderwana, tylko na tle zagadki 
bytu badana dusza ; a głównym motywem twórczości 
to, co dla tej duszy ludzkiej, po za codziennością 
i zmiennością życia stanowi i stanowić będzie źródło 
najgłębszych wstrząśnień wewnętrznych: ś m i e r ć  
i m i ł o ś ć " .  (Artur Górski w Życiu  1898 Nr. 19. j.

Ta karkołomna zagadka, opanowawszy dusze 
wrażliwe, stała się dla nich powodem do najposęp­
niejszych rozmyślań, bo nierozjaśniona i nierozwi­
kłana, targała ustawicznie nerwami.

W poprzedniem pokoleniu dramatyków poważne 
zastanawianie się nad zjawiskami społecznemi, nad 

' wadliwemi lub gorszącemi ich cechami wywołało już 
znaczne osłabienie tonu wesołego; owa, banalnie i 
bezdusznie zorganizowana masa mieszczańska, którą 
przeważnie malowała komedya realistyczna, na wzo­
rach francuskich głównie zaprawiona, nie posiadała 
istotnie rysów sympatycznych, i nader mało mieściła 
w swem postępowaniu, a zwłaszcza w swych słowach, 
znamion swojskości; była raczej kosmopolityczną.

Odznaczała się ona — w najlepszych nawet 
przedstawicielach swoich — wysławieniem rozsądku, 
hamującego gwałtowne poruszenia serca i śmielsze 
wzloty fantazyi, chrzcząc je mianem ideologii, ma- 
rzycielstwa, majaczenia. Rezonerowie owych kome- 
dyj byli to niewątpliwie ludzie uczciwi, ale z bardzo 
dasnem pojęciem, z bardzo małą dozą poezyi, z taką 
dozą, któraby nie przeszkadzała siluemu oparciu na 
gruncie realnym, na ziemi, rozsądną prozą poświę­
conej.

Od takich rezonerów odwróciło się młodsze 
pokolenie; znienawidziło ich jako filistrów, oświeco­
nych kagankiem pospolitego zdrowego rozsądku, gdy 
ira się marzyły brylantowe słońca i wzloty tantazyi 
wniebowstępne. Szukało wkoło siebie w najbliższem 
otoczeniu, mistrzów, którzyby zadowolili ich niejasne 
aspiracye, ale nie znaleźli.

Felicyan Faleński czarował wprawdzie wirtuo- 
zyą słowa i wogóle formy, przerzucaniem się od 
jednego sposobu tworzenia do drugiego, wchłania­
niem w swą twórczość czynników najróżnorodniej­
szych, ale wydawał się temu pokoleniu zacofanym 
w swoich pojęciach etycznych i społecznych. Święto­
chowski był wprawdzie bardzo wymownym indywi­
dualistą, podnosił wysoko znaczenie jednostek, nie 
tylko wybitnych, lecz i powszednich, upominając się 
dla nich o prawo myślenia i działania według wła­
snych poglądów, władał świetnie błyskotliwym sty­
lem, lecz zanadto hołdował rozumowi, zanadto się 
jeszcze zajmował zagadnieniami społecznemi, a za- 
malo posiadał rozwiewnej fantazyi i zarnało pier­
wiastku wzruszeniowego (emocyonainego). ’

Poszli więc do mistrzów obcych. Olbrzymem 
w twórczości dramytycznej na tle najnowszego in­
dywidualistycznego poglądu na świat wydał się im 
Norweg z rodu, Henryk Ibsmi, i to nie z tej fazy, 
kiedy w imię zasad huniaiiitałUych walczył z zepsu­
ciem i obłudą, lecz z tej, kiedy, porzuciwszy zaga­
dnienia społeczne, zajął się wyłącznie sprawami du­
szy jednostki, uważając ją za świętość, której nic 
zgoła, żadne względy i żadne zasady naruszać nie 
powinny.

„Dzieła Ibsena — mówi obrazowo jeden z naj­
młodszych (Artur Górski w Życiu  1898 Nr. 12) — 
są jak łańcuch gór skandynawskich. Granit pod sto­
pami, na każdym kroku głębie i przepaście, szczyty 
srebrne giną w mgłach, a stada orłów zrywają się 
z krakaniem i krążą około głowy wędrowca. Bije 
z nich świeża moc, potęga woli i wspaniałość nad­
ludzkich ogromów. Osobny to świat, nie mający nic 
wspólnego z powszednością codziennego czucia i my­
ślenia, i na odrębnych oparty zasadach. Ludzie, któ­
rzy go zamieszkują, tworzą jedną rodzinę Ibsenow- 
skich postaci: są to bohaterowie woli o n a j  wyż 
s z e m  n a p i ę c i u  w ł a s n e j  i n d y w i d u a l n o ś c i .  
Posiadają oni poczucie siły i powołania a rozwój 
własnej osobistości, prawa własnego ducha i ciała, 
są dla nich rzeczą najświętszą. Te prawa woli, te 
obowiązki względem siebie, wyższe są ponad wszel­

kie inne obowiązki i uczucia. Masz iść dragą prostą 
ku temu, co jest twojem powołaniem życiowem, ce­
lem twego bytu; tern samem masz prawo zrywać 
i precz odrzucać to, co cię hamuje i więzi, a wszyst­
ko jedno, czy to będzie twój brat, przyjaciel, nawet 
żona, choćby własne dziecko lub rodzice. Bo jeśli 
stłumisz głos wewnętrzny duszy, jeśli zamiast po­
święcić mu wszystko, wejdziesz w kompromisy i u- 
stępstwa na rzecz czy to uczuć, czy innych mniej­
szych obowiązków, tracisz tein samem duszę własnej 
duszy, cel życia i jego wartość".

Łatwo przewidzieć, jakiem będzie skarlałe po­
tomstwo tych Ibsenowskich postaci". Najzwyklejsze 
indyczęta zechcą mieć te same prawa, co orły, a choć 
latać, a tembardziej szybować po najwyższych szczy­
tach duchowych nie potrafią, nie wyrzekną się prze­
cież pretensyi, by mieć przywileje orłów w swoim... 
kurniku. Brat, przyjaciel, żona — to wróg indywi­
dualności wszelkiej, bez wyjątku — o ile jej prawa 
i uroszczenia ograniczają — poświęcić ich dla swo­
jej wygpdy, dla swego zadowolenia, a nawet dla 
swego kaprysu, to nie wykroczenie moralne czy wy­
stępek, jak twierdziła stara etyka, ale święte, naj­
wyższe prawo, którego wykonanie stanowi pierwszy 
i najważniejszy obowiązek każdej jednostki, czują­
cej swą godność.

Poświęcać swe upodobania, przyzwyczajenia, 
przywidzenia, a tem bardziej swe zadowolenie, swe 
szczęście — dla kogoś innego, dla brata, przyjacie­
la, żony — cóż znowu?... To niedorzeczność, to 
obraza świętej, nietykalnej indywidualności własnej. 
Raczej walka.

Czyja indywidualność zwycięży, kto będzie roz­
porządzał dzielniejszymi środkami do pognębienia in­
nych, ten będzie miał słuszność, ten okaże się bar­
dziej rozwiniętą, zdolniejszą do życia, a więc wyż­
szą, bliższą ideału jednostką. Stare, wyśmiane „su­
mienie44 może czasem zgrzytnąć, może nawet niepo­
koju nabawić, ale indywidualista, skarlały „nadczło- 
wiek“, nie powinieu na to zważyć i iść śmiało swoją 
drogą. Niech inni giną...

Takich indywidualistów w wydaniu kieszonko-

przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskiej)
odnowiony podług najnowszych wymagań. Pokoje od 80 ot. 

śoielą, nie doliozająó żadnych serwisów.
a po-
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miński, kniaź Trubecki, ukazał się bez maski już 
nie jako „diejatiel", lecz w roli pozbawionego czci 
\ wiary pachołka. Przyczyną zajść była śmierć osła­
wionego księdza Olechnowicza.

w ksiądz Olechnowicz był jednym z ostatnich 
księży r y t u a l i s t ó w ,  to jest tych, którzy wbrew 
rozporządzeniom biskupów zobowiązali się do prowa­
dzenia nabożeństwa w języku rosyjskim. Łatwo so­
bie wyobrazić, co to za osobistość musiał być ów 
ksiądz Olechnowicz! Naturalnie, będąc księdzem ry­
tu listą a w dodatku proboszczem w Bobrujsku, cie­
szył się nietylko opieką rządu, lecz i najżywszymi 
jego względami, umiejącymi osłonić go przed napo­
mnieniami i karami ze strony władzy duchownej. A 
napomnień tych było co niemiara, ile że Olechno­
wicz pił, grał po całych nocach w karty i lamparto- 
wał się, nie dbając ani o rozległą parafię, ani o 
kościół, a co najwyżej w galówki odprawiając so­
lenne nabożeństwa...

Olechnowiczowi nahulackie zachcianki wkrótce 
dochodów zaczynało braknąć — ale ponieważ za to 
„pomysłów “ miał obfitość wielką — więc zdobył się 
na czyn, który przed dwoma laty tak wielkie wy­
warł wrażenie... Mianowicie w kościele bobrujskim 
jest obraz Matki Boskiej, cudami słynącej, a ozdo­
bionej sukienką niezmiernie drogocenną. Olechnowicz 
więc... podpala kościół nasz... uprzednio sukienkę 
uprzątnąwszy... Trzeba atoli wypadku, że ogień za­
uważono, a miejscowy policmajster, z naczelnikiem 
żandarmów, po wyważeniu drzwi... wpadają do świą­
tyni i ocalają obraz... ale bez sukienki, bo tej już 
nie było...

Sprawa prawdopodobnie nigdy na światło 
dzienne by nie wyszła, gdyby nie okoliczność, że 
Olechnowicz w kilka dni po pożarze zgłosił się do 
jednego z żydów, proponując mu kupno drogich ka­
mieni z sukienki...

Żyd, obawiając się odpowiedzialności, przystał 
na propozycyę, ale pod warunkiem, że Olechnowicz 
da mu odpowiednie oświadczenie, że kosztowności 
są jego własnością. OL dał mu żądane świadectwo 
bez wahania.

Tymczasem zaburzenie między ludnością z po­
wodu zniknięcia sukienki wzrastało. Podejrzenie jęło 
się skierowywać przeciwko tym, którzy ocalili obraz 
od ognia. Naczelnik żandarmeryi we własnej obro­
nie rozpoczął śledztwo tajne. Po krótkich poszuki­
waniach żyda passera schwytano.

I  tu zaczęła się komedya, świadcząca dowodnie, 
jak daleko sięgała protekcya, otaczająca Olechno­
wicza.

Naczelnik żandarmów, złożywszy raport proku­
ratorowi, żądał wy toczenia procesu zapomniawszy, 
że za Olechnowiczem stoją przyjaciele jego, popi, 
a za popami gubernator kniaź Trubecki. Więc dwa 
miesięce starań trzeba było, zanim metropolita ka­
tolicki w Petersburgu zdołał zawiesie Olechnowicza 
w czynnościach i wyjednać oddanie go pod s ą d ! 
Za Olechnowiczem ujmował się sam „archirej”, 
a połowa synodu rozpisywała się o polskiej intrydze, 
ukutej na najlepszego z księży. Energia metropolity

wem, we Wiedniu dostrzeżonych, malował z niema­
łym talentem Artur Sehnitzler i znajdował wśród mło­
dzieży wiele wrażliwych wielbicieli nietylko w swo­
jej ojczyźnie, lecz i poza jej granicami. Wszyscy 
oni — jak powiada jeden z rozpowszechniaczy sławy 
Schnitzlera u nas — ubóstwiają piękną pozę, uga­
niają się ustawicznie za zewnętrzną i wewnętrzną 
dekoracyą, a przytem... łakną ciągle prostoty i z dzi­
wną tęsknotą kochają wszystko, co naturalne; pry­
mitywne. Pełno ich dzisiaj po wszystkich europej­
skich centrach kulturalnych.

We Francyi w typie tym występuje wybitnie 
element artystyczny, we Włoszech zmysłowy i na 
Północy typ ten przybiera postać ponurego marzy­
ciela; we Wiedniu — w samym środku, pomiędzy 
Rzymem a Ckrystyanią — przeobraża się w „ l e k ­
k o m y ś l n e g o  m e l a n c h o l i k a "  (Adam Cybul­
ski w Życiu 1898 Nr. 5).

Takich „lekkomyślnych melancholików”, mówią­
cych o swoich wielkich pomysłach, których jednak 
nie mogą urzeczywistnić, z powodu tysiąca różnych 
okoliczności, pomiędzy temi okolicznościami nieudol­
ność i próżniactwo najważniejszą, lubo przez nich 
nifcuznawaną odgrywają rolę — takich geniuszów 

teki, uwodzących proste i „prymitywne44 dzie- 
by je porzucić, gdy zaczynają się naprzy­

krzać; — takich lilipucich „nadludzi44, poczytujących 
si§ za bardzo złożone (skomplikowane) istoty dlate­
go* ż© każdemu wrażeniu i wzruszeniu nadają donio­
słość siły żywiołowej, której pokonać oni nie mogą 
i nie powinni — lubił przedstawiać Sehnitzler i za 
ich Podstaw ienie zyskiwał poklask. Nad jego „Mi- 
łostk;imi“ rozrzewniały się panienki, a z jego utwo­
rów pochodziło niemało pomysłów do pomniejszych, 
a niektóre nawet do bardzo utalentowanych naszych 
dramatyków, że tu tylko sposób przedstawienia kwe- 
styi „czystościw kobiecej przypomnę u Przybyszew­
skiego naprzykład.

(C. d. n.)

zwyciężyła. Olechnowicz zawieszony w czynnościach 
zamieszkał sobie w Bobrujsku, ciesząc się dalszymi 
względami popów i gubernatora, a obowiązki pro­
boszcza pełnił zastępczo ksiądz Platpir, łotysz. 
Śledztwo wlokło się jeszcze dwa lata, aż nareszcie, 
kiedy mimo zeznań naczelników żandarmeryi i po- 
licyi, mimo deklaraeyi Olechnowicza, okazanej przez 
żyda... podpalacz i złodziej został u w o 1 n i o ny... — 
śmierć go dosięgła. Olechnowicz, po nadużyciu trun­
ków, padł rażony apopleksyą!... Gubernator ua wia­
domość o zgonie przyjaciela wydał rozkaz, aby po­
chowano go możliwie n a  j u r o c z y ś c i e j ,  lecz tu 
ksiądz nowy, Platpir, oparł się stanowczo, oświad­
czając, że bez otrzymania dyspozycyi metropolity 
nie tknie ciała podpalacza, złodzieja, rozpustnika 
i sprzedawczyka. Gubernator usiłował innych księży 
skłonić do dopełnienia ceremonii — lecz odmówili 
wszyscy, „rytualiścia bowiem wymarli już.

Na trzeci dzień metropolita nadesłał księdzu 
Platpirowi rozkaz, aby pogrzeb odprawił, o g r a n i ­
c z a j ą c  s i ę  n a  n a j m n i e j s z y m  u d z i a ł e . . .

Platpir ściśle wykonał rozporządzenie. Mimo 
gwałtu i naporu, kościół zamknął i nie pozwoli 
wprowadzić doń c ia ła .. Ale komitet popów zdołał do­
stać się do przedsionka kościelnego i tam urządzić 
wspaniały katafalk... W dzień pogrzebu, ksiądz po­
kropił wodą święconą trumnę Olechnowicza i zapo­
wiedział, że asystować pogrzebowi nie będzie... a tyl­
ko spotka ciało u wrót cmentarza!!... Wówczas po­
pi wdziali na siebie uroczyste szaty i poprowadzili 
pogrzeb przez miasto, poprzedzani zwartymi szere­
gami wychowauców szkół i deputacyj, spędzonych 
rozkazem gubernatora.

U wrót cmentarza czekał ksiądz Platpir a po­
strzegłszy popów prawosławnych, zaproponował im, 
czy nie chcieliby i nad grobem sami odprawić mo­
dłów... Wówczas atoli urzędnik kancelaryi generał 
gubernatora zażądał, aby ksiądz nie usuwał się... 
Ceremonia więc nad grobem zaczęła się od krótkiej 
modlitwy Platpira a zakończyła chórem rosyjskich 
śpiewaków, basami dyaków i psalmami popów...

Tak pochowano jednego z ostatnich „rytuali­
stów44 !... Fakt ten, choć smutny i budzący odrazę, 
poczytaliśmy w Bobrujsku za szczęśliwy wyrok losu, 
czując się uwolnionymi od księdza niegodziwca — 
atoli bezzwłocznie po śmierci Olechnowicza zabronio­
no księdzu Platpirowi odprawiania mszy śpiewanej a 
w dwa tygodnie wywieziono go na pobyt w klaszto­
rze karnym pod Dźwińskiem za „szkodliwą działal­
ność”. — Godnym zaznaczenia faktem jest, że uwię­
zienie księdza Platpira nastąpiło z rozkazu ministra 
spraw wewnętrznych na skutek raportu kniazia Tru- 
beckiego! I

Piękny musiał być te$\ raport, jeżeli zdołał po­
tępić księdza za to, że odmawiał modłów uroczystych 
zbrodniarzowi!

Bubrujsk na wygnaniu księdza ucierpiał bodaj 
najwięcej. Kościół zamknięty. Co dwa tygodnie do­
jeżdża ksiądz z sąsiedniej parafii, o dwie mile odda­
lonej i załatwia tylko najkonieczniejsze „papiery”, o 
nabożeństwach myśleć mu nie wolno!

P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n ą ,
przez

Wacławą Gąsiorowskiego.

30 (Ciąg dalszy).

Tu głos pana Tadeusza przeszedł w ponury chi­
chot. Ze zbielałych warg zrywały mu się słowa nie­
nawistne, bluźniercze... A hen u stropu niebieskiego 
zawieszona gwiazda spowijała się chmurami, nikła, 
gasła.

Nagle tuż za pleoami Zabielskiego, rozległo się 
raźne zawołanie Karasia;

— Ledwie nogami starozę jegomości!... Gdzie 
wielmożny panie! A toż tu ani droga, ani miasto 1

Pan Tadeusz powstał w milczeniu, otrząsnął 
się i ozwał się sucho:

— Prowadź mnie do domu Nestry!
Rybak podrapał się w głowę, zakłopotany tym 

rozkazem.
— E t! Może lepiej byłoby gdzieindziej... Albo 

to zajazdów braknie?
— Tam chcę!...
— Cha! Wola jegomości! Mnie się widzi 

u Kasperka za Panną Maryą byłoby przestronniej... 
Ale jegomość każą... A może by przedtem odpocząć? 
Wielmożny pan zmęczony... Tu na prawo ze dwie 
staje, mieszka mój kumoter, co trzyma izby gościnne 
dla flisów. Tam zdałoby się wytchnąć, do sił przyjść 
a potem choćby i do Nestry, kiedy wola.

Pan Tadeusz skinął przyzwalająco głową.
Karaś wysunął się naprzód i żwawo poprowa­

dził Zabielskiego do osamotnionego domku nad Wi­
słą. Tam poszeptał z gospodarzem i usadowił pana 
Tadeusza w ustronnym alkierzu, kazawszy coprędzej 
zastawić posiłek.

Zabielski w milczeniu przyjmował zabiegi Ka­
rasia, dał sobie i kubrak ściągnąć i ranę na plecach

Popi z gubernatorem wojują i dokazują, co chcą, 
a ofieyalne zaręczenia rządu o wolności wyznawania 
wiary... są u nas, jak zawsze, martwą literą manife­
stów ! Księża za lada żywszą, bardziej chrześcijań­
ską gorliwość są skazywani ua więzienie. Za przy­
kład, dokąd dochodzą ograniczenia, przytoczę, że 
przed* dwoma tygodniami młoda dziewczyna, umie­
rając, błagała o sprowadzenie księdza. Rodzice jej 
dowiedzieli się, że wypadkowo bawi w Bobrujsku 
ksiądz, przybyły w interesie parafii swej — udają 
się do niego, błagają, aby do chorej chciał przybyć. 
Ksiądz wysłuchawszy ich z całem współczuciem, od­
mawia — bo za udzielenie sakramentu po za linią 
parafii... groziło mu więzienie! Można tu winić księ­
dza o brak odwagi, ale w naszych stronach, z chwilą, 
kiedy jednego księdza żandarmi usuną — lata całe 
czekać trzeba na mianowanie drugiego ! Co ciekawsze, 
że ograniczenie to u popów nie obowiązuje nawet 
tam, gdzie już idzie o zachowanie prostej przyzwoi­
tości, czy godności prawosławia...

Popi napraszają się katolikom — dnia nie ma, 
aby nie można ich było spotkać na cmentarzu kato­
lickim... a lud prosty, bałamucony przez nich zaklę­
ciami, że pop dopełni sakramentu „po katolicku“ 
dawali się chrzcić, zapewniając, ze „pop chrzcił, ale 
na katolika”... Rozczarowanie przychodzi po nic- 
wczasie!

W Bobrujsku jest około siedmiu tysięcy „sta- 
rowierców”, uporczywie przy lada okazyi spieszących 
do kościoła a unikających cerkwi do której wstręt 
czują nieprzezwyciężony. Białorusin ma tu swoją 
słuszną logikę. W cerkwi, powiada — głową car- 
pułkownik — a w kościele biskup rzymski. W ko­
ściele ja  się modlę i proszę Boga dla siebie i za 
siebie — a w cerkwi tylko za cara a potem i za 
gubernatora i za isprawnika — a gubernator łapo­
wnik a isprawnik „prochnost”. Gdzie za takiego 
modlić s ię !”

Oto słów kilka z naszych dziejów. Nic się tu 
nie zmieniło ku lepszemu. Kroże w małych ramach 
powtarzają się co dnia, a lud nietylko polski, ale 
i rosyjski co raz większą pała nienawiścią do mun­
duru i popiego chałatu! Wir as.

Z parlamentów.
(Depesze „Słowa P qI,“),

Parlament niemiecki.
Berlin 30 stycznia. W toku obrad w parla­

mencie niemieckim nad interpelacyą stronnictwa 
centrum w sprawie zniesienia ustawy banicy^nej pi^ze- 
ciw zakonowi 0 0 . Jezuitów, zabrał także głos pie? 
zes Koła polskiego ks. R a d z i w i ł ł  i powiedział 
mniej więcej: Ustawa ta jest smutną pozostałością 
z okresu walki kościelno-politycznej. Dopóki pozo­
stałość ta  nie zostanie usuniętą, dopóty nie będzie 
mogło być mowy o zupełnem uspokojeniu ludności 
katolickiej w cesarstwie i dopóty czuć się ona będzie

opatrzyć i od jadła się nie wymawiał. Dopiero kiedy 
pierwszy głód zaspokoił a palące go pragnienie uga­
sił — odezwał się do rybaka.

— Więc to wy szukaliście mnie ?
‘— A no, bo się tak należało, wielmożny pa­

nie... "Wracam do gospody markotny, bo naszego pana 
generała nie zastałem, wyjechał, mówili, pod pruską 
granicę... aż tu powiadają mi u Nestry, że wielmo­
żnego pana do proohowni powlekli!... Dalejże zapy­
tywać ludzi, chodzić, myszkować no i jakoś utrafiłem 
nareszcie... Dzięki Bogu, są dobrzy ludzie... Po­
mogli 1...

— Więc bez ich pomocy, gotowi mnie byli 
powiesić!... Cha! Chał... Bodaj się ziemia pod nimi 
rozstąpiła!... Przeklęty gród!... Na nieszczęście mnie 
tu licho przyniosło !...

— Wielmożny panie ! Ja  tam nie wiele wiem... 
Lecz widzę... Takie czasy! Dnia nie ma, żeby się 
obyło bez nowego gwałtu! Aż dziw bierze... Za Pru­
saków tyle hałasu nie bywało!... W więzieniach lu­
dzi jako mrowia! Codzień rozmaitych szacherów niby 
chwytają... a mówią... E t! Rozmaitości mówią...

— I  dlatego ludzi niewinnych ciągają ńa 
śledztwa a sprzedawczykom chodzić wolno pozwalają] 
T fy ! Toż pod Austryakiem tego nie ma!

Karaś obejrzał się trwożliwie dookoła.
— Wielmożny panie... byle kto nie usłyszałl
— Co mi tam! Na rynek pójdę, na rynku wo­

łać będę! No... słuchajcie... możecie przeprowadzić 
mnie z powrotem do Kazimierozaka?...

Tak! Musze tam! On jeden wie, gdzie szukać 
trzeba Oskierkę... A ten mi jest potrzebnym, abym 
krzywdy mojej doszedł! Ten, co mnie oskarżył... dla 
mnie szpiegiem jest, a jeżeli nie szpiegiem, to oczaj­
duszą, co na życie O skierki nastawał! Tu tego wła­
śnie Rudzkiego nazywają zacnym obywatelem, imć 
panem Szczygielskim I Nic mi do tego, ale imć Szczy­
gielski ma ze mną porachunek! Więc pójdziesz 
ze mna ?! '

  (C. d. n.).

n i e  z a w i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  n i e  g a s n ą  w  p a l e n i u  
i  s ą  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w e *  Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą: 
F ab ry k a  Tutek MN1ŁM4 L w ó w  ul. Ścieżkowa 12.
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pokrzywdzoną. Ludność katolicka musi uważać to 
za niezmiernie dotkliwie dla kościoła katolickiego, 
iż państwo chce o tem stanowić, w jaki sposób ko­
ściół ma wykonywać swój suwereuat w dziedzinie,
V i.\ i r̂ -i

Z0-
V , i.i-.

■ ••\v. ’ta- 
. *ną

W' INiCii. v_C 1 . '' r' • 'f ly*
skiisyę zamknięto.

Dziś będzie się toczyF rozprawa nad nowelą 
wódczaną.

Berlin. W komisy i ć. a taryfy cło we) sekre­
tarz stanu lir. P o s a d o . w s k y  zwalczał wniosek 
agraryuszy w sj)rawie żądania. , \»wodu pochodzenia 
towarów. Mówca wskazał, źe wniosek ten wywołał 
w państwie największe zaniepokojenie i tylko utru­
dnia dalsze rokowania. Sekretarz stanu przedkłada 
wniosek pośredniczący i prosi agraryuszy, aby swój 
wniosek cofnęli.

Berlin. W ko misy i budżetowej parlamentu 
niemieckiego p. M u l l e r  omawia wczorajszy arty­
kuł wstępny Yorwdrtsu o rzekomem przygotowaniu 
nowego p r z e d ł o ż e n i a  f l o t o w e g o  ze strony 
rządu niemieckiego. W  artykule tym wydrukowano 
też rozporządzenie sekretarza stanu urzędu mary­
narki.

Sekretarz stanu dla marynarki Tirpitz stwier­
dza, że o g ł o s z o n e  r o z p o r z ą d z e n i e  j e s t  
a u t e n t y c z n e  i ubolewa z powodu niedyskrecyi 
a właściwie kradzieży z tajnych aktów. Zresztą 
rozporządzenie to nie zawiera nic nowego i jest 
tylko konsekwencyą stanowiska rządu wobec ustawy 
flotowej.

Sekretarz stanu odczytuje następnie, dla wy­
jaśnienia mowy, wygłoszone 6 czerwca 1900 w par­
lamencie niemieckim, w kwestyi dalszego traktowa­
nia tej części ustawy, którą parlament w pierwo- 
tnem brzmieniu przedłożenia odrzucił. Z kolei nie­
którzy mówcy wskazywali na to, że rozporządzenie, 
ogłoszone przez Vonvdrłs, nie zawiera nic zastra­
szającego i że zresztą zależy to od decyzyi parla­
mentu, czy przyzwoli środki finansowe do wykonania 
tych planów flotowych.

Sejm pruski.
Berlin 30 stycznia. Sejm pruski obradował 

wczoraj nad budżetem ministerstwa rolnictwa. W cią­
gu dyskusyi zapytywał Goldschmied ministra rolni­
ctwa, jak można wytłómaczyć to, iż nieustannie 
słychać skargi rolników na złe czasy, skoro od roku 
190?, tj. pd chwili zawarcia traktatów handlowych, 
dochody rolnictwa zwiększyły się o 37 prc. Minister 
rolnictwa P o d b i e l s k i  w długim wywodzie wy- 
łuszczał obecny stan rolnictwa. Omawiał między in- 
nemi sprawę importu masła, przyezem zaznaczył, 
że naprzód trzeba się starać mieć u siebie dobre 
masło, a potem dopiero będzie można mówić o eks­
porcie.

Poseł E y n e r n  zaznaczył z zadowoleniem, że 
cała Izba stwierdziła konieczność zaprowadzenia cła 
od środków żywności. Mówca spodziewa się, że rząd 
ze swej strony w odpowiedni sposób poprze tę 
sprawę. P o d b i e l s k i  oświadczył jeszcze w ciągu 
dyskusyi, że rząd z całą stanowczością oświadcza 
się przeciw wszelkiemu otwieraniu granicy dla przy­
wozu bydła, gdyż przez to groziłoby niebezpieczeń­
stwa zarazy dla bydia niemieckiego.

W  pałacu Burbonów.
Paryż, 30 stycznia. Na wczorajszem posiedze­

niu Izby deputowanych przyjęto ustawę o czasowem 
dopuszczeniu importu zboża, w brzmieniu, uchwalo- 
nem przez senat. Następnie przystąpiono do obrad 
nad ustawą, dotyczącą ustanowienia czasu pracy 
w kopalniach. Za zgodą rządu uznano nagłość w tra­
ktowaniu tej sprawy. Dep. B a s s l y  przemawiał za 
S-godzinnym czasem pracy, dep. G u i l l a n  natomiast 
zwalczał ustanowienie 8-godz. dnia pracy dla górni­
ków, wyrażając przekonanie, że niema powodu, aby 
górników inaczej traktować, jak innych robotników.

Dep. D e m a i n  sądzi, że ustanowienie dnia 
pracy bez równoczesnego unormowania mimiinalnej 
płacy jest rzeczą nieodpowiednią. Dep. B a r r o l ,  re­
ferent, zaproponował z kolei projekt ustawy, która 
by zaprowadziła najpierw 9-godzinny czas pracy dla 
górników, po upływie 2 ląj 8 i pół godzinny dzień 
pracy, a po dalszych dwóch latach 8 godzinny czas 
pracy. Po dyskusyi wniosek ustanowienia 8-godzin- 
nego dnia pracy odrzucono 369 głosami przeciw 196.

Minister robót publicznych, Baudin, oświadcza, 
że rząd zgadza się na wniosek referenta Barrola.

Na końcu wczorajszego posiedzenia Izby prze­
mawia! jeszcze p. Ayunrd, który nazwał ustawę 
o dniu pracy wiju' wniosku referenta — zamachem 
na pracodawcovvv poczem odroczono dyskusyę nad tą 
sprawą do następuej środy.

Ofiarom pruskiego gw ałtu.
W Administracyi „Słowa Polskiego“ 

złożyli w dalszym ciągu:
Dla ofiar procesu wrzesińskiego:
Dr. Sekleicher 10 kor., p. W. Szalay 2 kor.
Ogółem złożono w administracyi S ło w a  

P o ls k ie g o  29.313 kor. 95 hal.
*

Dla rodziny Rakowskiego:
Ogółem złożono dotąd w Ad tri. Słowa Polskiego 

431 kor. 92 hal.
*

D la  studentów toruńskich:
Bronisław Liszka w Źubiu, zebrane w kółku to- 

warzyskiem 16 kor.
Ogółem złożono dotąd w Administracyi Słowa 

Polskiego 1.584 kor. 48 hal.
*

Na fundusz narodowy obrony na kre­
sach :

Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowa Polskiego 
69 kor. 87 hal.

*
Razem złożono dotąd w Admiu. Słowa Polskiego 

n a  w s z y s t k i e  p o w y ż s z e  c e l e  31.400 kor. 
22 halerzy.

O  p o je d y n k u
mówił w stow. kupców i młodzieży handlowej, przy 
dość silnie wypełnionej sali ks. prałat L e n k i e ­
wi cz .  Temat to tak stary, jak  świat i zawiści ludz­
kie. Akcye antipojedynkowe podejmowano w różnych 
czasach, różnych krajach, do konkretnego rezultatu 
jednak nikt nie doszedł. Głowa tej społecznej hydry, 
odcięta ostrymi zakazami w jednym kraju — wyra­
stała w drugim ze zdwojoną siłą, niszcząc byt ro­
dzin, wyrywając krajowi jednostki, pochopne do dzia­
łania, czynu.

Ks. Lenkiewicz w referacie swoim przedstawił, 
jak na sprawę tę zapatruje się kościół, jak ustawo­
dawstwo państwowe, osoby prywatne, wreszcie w ja ­
ki sposób należy podjąć akcyę, ażeby zapobiedz tej 
klęsce.

W wiekach średnich, sprawy, podpadające dziś 
t. zw. „kodeksowi honorowemu", oddawano sądom 
Bożym. Wyzywano wprost Boga, domagano się cu­
dów. Przeciwko temu wystąpił kościół z całą s iłą — 
sądy Boże ziiikąją około wieku XV., poczem przy— 
szła kolej na pojedynek honorowy. Sobór trydencki 
oświadczył się przeciwko pojedynkom, Ludwik XIII. 
zakazał je potem bardzo ostro, nienmiej jednak pó­
źniej poszły w zwyczaj na nowo.

Prelegent przytoczył następnie zakazy papieży 
Benedykta XIV., Piusa IX., który nawet klątwę 
rzucił tak na pojedynkujących się, jakoteż na sekun- 
dautów. Również w tym samym kieruuku podjął 
akcyę obecny papież Leon XIII., ostatnia zaś spra­
wa hr. Ledóchowskiego, który z powodu oświadcze­
nia się przeciwko pojedynkom postradał szarżę ofi­
cerską, wywołała kontrakcyę ze strony austryackich 
biskupów w r. 1900.

Ustawy świeckie nie sprzyjają wprawdzie po­
jedynkom, nie działają jednak z należytą energią. 
Kodeks austryacki mówi wprawdzie, że za zabicie 
w pojedynku czeka winnego kara od 10—20 lat 
więzienia, za zranienie od 5 —10 lat, a za ułatwia­
nie, czy przyczynianie się w ogólności od 6 miesięcy 
do 5 lat — to jednak ustawa rzadko kiedy bywa 
zastosowywaną, czego najlepszym dowodem daty 
statystyczne. I tak, w ciągu lat dziewięciu od roku 
1881—1889 zostało sądownie ukaranych zaledwie 
21 wypadków. W państwie, gdzie ustawa oświadcza 
się przeciwko pojedynkom — istnieją zwyczajowe 
kodeksy, jak kodeks Hergsella, przestrzegane z całą 
formalnością. Przeciwko oponentom, występującym 
przeciwko pojedynkom, przygotowany cały aparat 
środków...

Prelegent przytacza fakt, że gdy porucznik 
Teicher zabił w pojedynku swego czasu przeciwnika, 
lekarza pułkowego Wagnera i gdy zabitemu kape­
lan wojskowy odmówił ostatniej posługi — władze 
wojskowe przeniosły go później.

W środkach, jakimi dążyć należy do usunię- 
nięcia zła, panującego w społeczeństwach — podniósł 
prelegent przedewszystkiem: ,

a) zmianę ustawodawstwa państwowego w tym 
kierunku, ażeby ono więcej brało w obronę cześć 
ludzką. W wypadkach, które dziś kodeks honorowy 
załatwia wytoczeniem krwi ludzkiej, nie stoi w ża­
dnym stosunku kilka złr. grzywny, przepisanych 
ustawą. Dopóki taka zmiana nie nastąpi — wszelka 
akcya przeciwko pojedynkom okaże się bezcelową.

cywilne, któreby ścigały z całą bezwzględnością 
pojedynki, jako zbrodnie.

d) Przedewszystkiem zaś potrzeba zreformowali 
społeczeństwo nerwowe, wezwać do współdziałania 
całe dziennikarstwo... W tym punkcie prelegent pod­
kreślił fakt, że i dziennikarstwo nie barazo oglądu 
się na termina, w artykułach używane, i że nieraz, 
czyta tając o kimś, żejest „szubrawcem", nie wie się, 
czy on faktycznie jest człowiekiem bez czci i wiary, 
czy też tylko nie jest zwolennikiem powszechnego 
glosowania.

Trzeba społeczeństwo scłirystyanizować w kie­
runku, jakiego wymaga p r a w d z i w a  w i a r a ,  
a nie, by ona ograniczała się jedynie do postu raz 
w tygodniu i do obowiązkowej „dwuuastówkp w nie­
dzielę, a wiara ta zakazuje nawet źle myśleć o bli­
źnim — toż i powodów do pojedynku nie stanie.

Prelegenta nagrodzono rzęsistymi oklaskami 
poczem prof. G ł ą b i ń s k i przedstawił akcyę komi­
tetu obywatelskiego, zawiązanego u nas przeciwko 
pojedynkom. Komitet ten opracowuje właśnie statut 
stowarzyszenia i zamyśla powołać do akcyi całe 
społeczeństwo, chodzi o reformę ustawodawstwa, 
o lepszą w niem ochronę dla czci ludzkiej, o to wre­
szcie, by sądy honorowe, z poważnych ludzi złożone 
— mogły rozwiązywać drażliwe kwestyc i wydawać 
wyrok, któryby był najwyższą instancyą obywatel­
ską. Sprawa ta  jest na razie w zawiązku.

Dr. G a r  g a s przedstawił następnie kolizyę 
pomiędzy paragrafami ustawy, z których jeden mówi 
o zbrodni pojedynku — inny znowu (§ 2. lit. g) ja ­
ko formę łagodzącą przedstawia przymus psychiczny, 
Reforma ustawy i pod tym względem jest więc ko­
nieczną.

Na tem o godzinie pół do 10 prof. T h  u l i  e 
zamknął pogadankę.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

S o T o o - w t ó r .
(Z angielskiego).

Przy naszym stałym stoliku rozmowa zeszła 
na zjawianie się duchów i wszystkie historye o zmar­
łych, którzy po śmierci mieli się okazać drogim po­
zostałym, opowiadano po raz nie wiem już który.

— Nie do uwierzenia, jakie figle płata nam 
czasem nasz umysł — zauważył doktor Head­
strong. — Pamiętam doskonale, że raz sam widzia­
łem ducha i mogę was zapewnić, moi panowie, że 
uczntom przytem wzruszenie nie małe. Od tego eza- 
su cały szereg lat upłynął. Robiłem właśnie egza­
min państwowy i siedziałem prawie do rana, kując 
z całych sił. Cały dom spał już od dawna i właści­
wie ja  także powinien byłem robić to samo, zdziwi­
łem się też bardzo, gdy nareszcie odłożywszy książki, 
zobaczyłem kogoś siedzącego przy stole, na którym 
przed kilku minutami jeszcze pisałem. W pierwszej 
chwili zdrętwiałem z przestrachu, ale, gdy pozna­
łem natręta, uspokoiłem się. Kontury jego były 
wprawdzie bardzo niewyraźne, jednak nie pozosta­
wiały żadnej wątpliwości co do jego osoby.

— Zapewne był to jaki krewny nieboszczyk ? — 
zapytał emerytowany radca podatkowy Johnson, 
który silnie wierzył w opowieści o duchach i chętnie 
im się przysłuchiwał.

Właściwym sobie spokojnym tonem odpowie­
dział doktor:

— Nie, to byłem ja sam i jak daleko moje 
doświadczenie sięga, nie ma w tem nic tak niezwy­
kłego, gdy się czasem swojego własnego ducha zo­
baczy.

— Śmiałbym twierdzić — rzekł Gilbert Dev- 
ring, sławny aktor i dyrektor teatru Szekspira — 
że przygoda pana absolutnie mierzyć się nie może 
z inną, która niegdyś mnie się przytrafiła.

Deyring nie należał do naszego stałego kółka, 
był tylko tego wieczora miłym gościem, wprowadzo­
nym przez doktora Headstrong. Dr. Headstrong, 
będący wybitnym specyalistą do chorób umysłowych 
i nerwowych, zaliczał do swych przyjaciół prawie 
wszystkich sławnych artystów scenicznych stołecznego 
miasta, co zapewne wynikało z faktu, żo sam zali­
czał się do nich za młodu przez rok jeden.

Na naglące prośby nasze łubiany artysta zgo­
dził się opowiedzieć swoją przygodę.

— Moja historya zaczyna się bardzo prozai­
cznie. Zgubiłem klucz prywatnego wejścia na scenę 
mojego teatru, i pożyczyłem sobie klucz reżysera, 
który oddałem ślusarzowi, zamawiając drugi taki 
sam. Następnego rana klucz miał być gotów, a ja 
miałem go zabrać, jadąc z przedmieścia, gdzie mie­
szkałem, do teatru na próbę. Byliśmy właśnie za­
jęci inscenizacyą sztuki, która mnie osobiście tak 
pochłaniała, że nie mogłem się pozbyć nerwowości. 
Właśnie owego rana byłem bardzo rozdrażniony, 
i gdy chciałem odebrać klucz, a ślusarz zapewniał 
mnie na wszystko święto, że przed dziesięciu minu­
tami ja  sam przyszedłem, zabrałem klucz, zapłaci-

iwusjAjf uu uy pwjnuyu-un. me
uchodził bezkarnie, by kary zań nakładane były 
pewne i wykonywane.

c) Ponieważ pojedynki wydarzają się najczęściej 
w armii — dążyć należy do zniesienia sądów woj­
skowych a podporządkowania tych spraw pod sądy

łem i poszedłem sobie, popadłem w okropną zło 
Lecz wszystko na daremnie, gdyż człowiek nie i

Hotel Belle-lue. Teatrzyk „Humor1
Dyrektor 5obossy. —  Godzieryiie zmieniony program-

Operetki, Farsy, Krotochwile, Monologi. Solo występy tylko znakomi­
tych artystów i artystek.

Sala dobrze ogrzana i wentylowana. —  Wyborna kuchnia i trunki 
nailejszej jakości. 152 I)yreUcy&
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stąpił od swojego twierdzenia. Zdawał się mniemać, 
że chciałem sobie zażartować z niego, a ..przez dłu­
gą sprzeczkę o mało nie spóźniłem się na pociąg. 
Gdy stanąłem na peronie, pociąg był już gotów do 
odjazdu i musiałem bardzo się spieszyć, żeby wsko­
czyć jeszcze do jednego z ostatnich przedziałów, 
którego drzwi nie były jeszcze zamknięte.

W przedziale siedziało już dwóch podróżnych. 
Nic nie uderzyło mnie w ich wyglądzie. Obaj za- 
czytani byli w gazetach, które trzymali tak blisko 
twarzy, że dojrzeć ich nie mogłem. Ponieważ mia­
łem przy sobie dziennik, poszedłem szybko za ich 
przykładem. Dotąd opowieść moja jest dość po­
wszednią, lecz teraz przychodzę do osobliwszego 
zdarzenia, które niezatarty ślad pozostawiło w mo­
jej pamięci.

Opowiadający zatrzymał się, ażeby zapalić pa­
pierosa. Wszyscy patrzyliśmy na niego z wyczeki­
waniem, ciekawi dalszego ciągu, tylko doktor miał 
wyraz człowieka, który już raz słyszał tę samą hi- 
storyę.

— Dziennik wkrótce zajął mnie tak bardzo — 
ciągnął Deyring dalej — że nie zauważyłem rozmowy 
moich towarzyszy, aż gdy jeden z nich opowiedział 
anegdotę, która musiała mnie mocno zainteresować. 
Była to bowiem dykteryjka, którą uważałem za mo­
ją wyłączną własność. Co mnie jednak najbardziej 
zastanowiło, to, że opowiedziana była nietylko w 
moich własnych słowach, ale także moim własnym 
gli sem. Mówią wprawdzie, że człowiek nie może po­
znać swojego głosu, naprzykład w fonografie; może 
to wina fonografu, ja  co do siebie wiem dokładnie, że 
gios mój w tej chwili poznałem.

Jeżeli już treść anegdoty i sposób opowiadania 
wywołały moje najwyższe zdziwienie, to nie możli­
wym jest opis moich uczuć, gdy odłożyłem gazetę, 
ażeby rzucić okiem na opowiadającego.

— To byłeś pan we własnej osobie? — zapy­
tał radca Johnson cały wzburzony, gdy artysta zno­
wu przerwał opowiadanie.

— Tak, moi panowie, w drugim kącie prze­
działu, pod oknem, spostrzegłem postać, jak dwie 
krople wody podobną do tej, którą co rana pokazy­
wało mi lustro, przy pomocy którego robiłem ze 
siebie porządnego człowieka. To bytem ja sam, tak, 
jak żyłem i oddychałem, wierna kopia aż do naj- 
drobniejszycli szczeg ółów.

— Może złudzenie optyczne? — wtrąciłem.
Pan Deyring potrząsł głową.
— Nie, chociaż to było i moją pierwszą myślą. 

Sądziłem, że gorliwe studyum mojej nowej roli za* 
nadto pizedążylo mój umysł, który teraz płatał mi 
iigia. Obojętna mina, z jaką gapił się na mnie trzeci 
Lasążer, upewniła mnie w tej wierze ; bo jeżeli po­
dobieństwo nie było tylko moim wymysłem, musiało 
koniecznie zwrócić jego uwagę. Pytałem się siebie, 
czy tam, gdzie widziałem i słyszałem mój sobowtór, 
rzeczywiście ktoś siedział i mówił, gdyż trzeci po­
dróżny, całkiem powszedni pan, nie wyrzekł dotąd 
ani słowa do niego, a sądząc z wyrazu, mógł zaró­
wno słuchać anegdoty, jak może i snuć własrte myśli. 
Niepewność moja znikła jednak, gdy roześmiał się 
na zakończenie powiastki sobowtóra, a właściwie 
mojej, i przemówił, zadziwiając mnie jeszcze bar­
dziej faktem , że mój sobowtór był ze mną identy­
czny nietylko pod względem wyglądu, głosu, ubrania 
i postaci, ale także i pod względem nazwiska.

Teraz nie wiedziałem, czy człowiek pod oknem 
był rzeczywistością a ja  marą, czy też on marą a ja 
rzeczywistością, a gdybym teraz był spojrzał w lu­
stro, nie byłbym się wcale zdumiał, spostrzegając 
zupełnie nieznane oblicze. Nie do uwierzenia, jak 
jedno jedyne zdarzenie przewrócić zdoła nasze 
choćby najmocniejsze poglądy na rzeczy nadprzy­
rodzone. Czułem, że musiałem do tego pana prze­
mówić, chociażby tylko dla upewnienia się, czy widzę 
we śnie, czy na jawie, i gdy usłyszałem, że mój 
sobowtór tak samo, jak ja się nazywa, pochwyciłem 
sposobność przedstawienia się. Zwróciłem się więc 
do niego:

— Właśnie słyszałem, jak tamten pan prze­
mówił do pana nazwiskiem Deyring, a że przypad­
kiem i ja tak się nazywani, zajmuje mnie bardzo, 
czy też nie jesteśmy krewnymi; przynajmniej jeste­
śmy do siebie bardzo podobni.

Mój sobowtór odwrócił się 
mnie przez monokl w ten sam 
Patrzyłbym na obcego, któryby 
Pociągu.

— Rzeczywiście nie wiem, czy jesteśmy krę­
p y m i, — odparł w tym samym łaskawym tonie, 
jakiego czasem używam do moich podwładnych. — Na 
zyw&m się Gilbert Deyring i jestem dyrektorem tea­
tru Szekspira,

Przy tycli słowach podał mi mój własny bilet 
Wizytowy. Muszę przyznać, że ten kawałek papieru 
otrzeźwił mnie, przekonywując, że mój sobowtór był 
też stworzeniem z krwi i kości.

— Ach, to jest dowcip wyśmienity — zawołałem 
^  śmiechem, który z pewnością był wymuszony. — 
^aniinr przestraszenia mnie udał się panu doskonałe, 
teraz byłbym panu bardzo wdzięczny, gdybyś pan 
j^ciał dać mi swoją własną kartę, żebym wiedział, 
szowi •ln8m te°°  świetne»° Podstaw ieniu  powin-

ż*łh sobowtór uczynił to samo, co ja  uwa- 
.?m *za st()S0WIie w takim samym wypadku. Ziry- 

* się, zapytał, co to znaczy i kim jestem.
Dp dziś dnia miałem zwyczaj nazywać 3ię

i wpatrzył się we 
sposób, w jaki ja  
mnie zagadnął w

Gilbert Deyring i podawać się za dyrektora teatru 
Szekspira, odparłem tonem możliwie spokojnym, gdy 
mój sobowtór przerwał mi moim własnym głosem.

— Zaprzestałbyś pan tego lepiej na przy­
szłość — zawołał szorstko. — Inaczej będziesz miał 
do czynienia z adwokatem. Jak  widzę, nosisz pan 
to samo, co ja  ubranie, tego niemogę.panu zabronić, 
ale z nazwiskiem to całkiem inna sprawa.

Tymczasem pociąg zatrzymał się na pierwszej 
stacyi, a inspektor, który znał mnie z widzenia, 
przechodził koło wagonu. Mój sobowtór zawołał na 
niego:

— Prosiłbym pana inspektora, żeby temu panu 
powiedział, kto ja  jestem.

— % przyjemnością — odrzekł zapytany. — 
Jesteś pan dyrektorem Deyring, z teatru Szekspira.

Inspektor był mocno zdumiony, gdy teraz ja  
postawiłem mu tp samo pytanie; ochłonąwszy trochę, 
odezwał się tak!

— No, muszę przyznać, że pan bardzo dobrze 
potrafiłeś skopiować pana dyrektora!

Teraz sprawa zaczynała być rzeczywiście nie­
miłą i rozmyślałem nad sposobem udowodnienia,' że 
ja  byłem sobą samym a nie jakąś imitaeyą mojego 
ja. Fakt, że inspektor tak stanowczo mojego sobo­
wtóra uznał za prawdziwego dyrektora Deyringa, 
wskazywał mi wyraźnie, że mogłem się zwrócić tyl­
ko do kogoś, znającego mnie bardzo dobrze. Z dru­
giej strony musiałem sobie powiedzieć, że dwóch 
Gilbertów Deyring nie mogło istnieć obok siebie, i 
kwpstya, który z nas miał nosić nadał nazwisko i 
tytuł musiała być sżybko rozstrzygniętu.

Przyszło mi na myśl, że to się najłatwiej da 
uskutecznić, gdy razem udamy się do teatru, i tam 
rozsądnie sprawę oddamy personalowi zebranemu na 
próbę. Projekt ten przedłożyłem mojemu towarzyszo­
wi, który zgodził się najcnętniej.

— Robię pana jednak uważnym, że po roz­
strzygnięciu sprawy nie pozwolę mu odejść, lecz 
wprzódy odeszlę go na polieyę — rzekł tonem tak 
dumnym i pewnym siebie, jaki tylko w mojej jest 
mocy; — zresztą ja  z nim chciałem zrobić to samo.

Znowu artysta przerwał. Ktoś zapytał.
— No i poszliście razem do teatru?
— Tak, poszliśmy razem, trzeci pasażer po­

żegnał się na stacyi. Nie uwierzycie mi, moi pano­
wie, lecz muszę przyznać się, że w drodze na moją 
scenę było mi bardzo nieswojsko i boleśnie odczu­
wałem brak klucza do prywatnego wejścia teatru. 
Z całym spokojem sobowtór mój wyjął klucz z kie­
szeni i z godnością właściciela wpuścił mnie przez 
otwarte drzwi należącego do innie teatru. Za sobą 
drzwi zamknął ostrożnie i nagie, zmieniając glos i 
postawę, przemówił do mnie.-w, hen sposób:

— A teraz, kochany panie dyrektorze, nie bę­
dę dalej niepokoił twojej identyczności, lecz raczej 
przeproszę, że pozwoliłem sobie na taką psotę. Mam 
zresztą nadzieję, żo przyjemność, jaką bezwątpienia 
sprawiło panu moje jedyne w swoim rodzaju przed­
stawienie, przebłaga pana za moją zuchwałość. Da­
łem się powodować chęci urzeczywistnienia mojego 
najgorętszego pragnienia, jakiem jest wstąpienie na 
scenę pod wybitnem kierownictwem pana dyrektora; 
sądziłem, że najlepszym sposobem przedstawienia 
się panu będzie podanie mu próbki mojego talentu 
aktorskiego. Ufam, że przekonałem pana, iż rozu­
miem się na kopiowaniu. Czy mogę marzyć o enga­
gement, czy też pan dyrektor woli posłać po po- 
lieyę ?

—■ I  naturalnie zaangażowałeś pan tego żarto­
wnisia? — zapytałem.

— Oczywiście i nigdy nie przestałem żałować, 
że jeszcze przed upływem roku zerwał układ, żeby 
oddać się ponownie swemu dawnemu zawodowi — 
medycynie.

— On to więc na chwilę przed nadejściem pa­
na odebrał klucz od ślusarza?

— Tak, był przypadkiem w sklepie, gdy ja 
zamawiałem klucz i to dało mu sposobność wykona­
nia nareszcie planu, z którym nosił się od dawna.

— Ależ przecież, żeby tak dokładnie potrafić 
naśladować pańskie ruchy, postawę, brzmienie głosu, 
musiał chodzić długo za panem , jak cień i wątpię, 
aby wynik wynagrodził tyle zachodów—zauważył rad­
ca Johnson.

Doktor Headstrong, który dotąd słuchał w mil­
czeniu, zaczął mówić za swego przyjaciela, ozem 
nas mocno zdziwił; odpowiadał, jak zawsze, z chara­
kterystycznym spokojem :

— Wybacz, panie radco, ale mylisz się w swem 
wnioskowaniu. Za engagement^ na tak korzystnych 
warunkach, jakie ofiarował mi wówczas pan dyre­
ktor Dewring, każdy byłby chętnie poświęcił trzysta 
funtów szterlingów, mnie zaś kosztowało ono tylko 
trzydzieści za ubranie i miesiąc czasu dla wystu- 
dyowania roli. A czas^ mój wtenczas nie wartał je­
szcze dwieście siedmdziesiąt funtów miesięcznie, ina­
czej nie byłaby mi przyszła nawet we śnie ochota 
porzucenia medycyny, żeby się poświęcić’ sztuce sce­
nicznej. _ _ _

Kronika miejscowa
L w ó w , 30 stycznia.

J u tro :
—- 31 stycznia. Piątek, Piotra Nol. — Aftan. pr.
—< Wschód słońca o godzinie 7 minut 39, zachód o godz. 4

minut 50.

Składki na tHieci wrsesińskie dobiegają 
końca. Słowo Polskie wykazuje jeszcze zmniejszony 
ich napływ, ze szpalt iuuycli dzienników znikły zupeł­
nie. Ofiarność ogółu naszego spełniła już swój obo­
wiązek wobec bohaterskiej dziatwy, o której uczciwy 
niemiecki dziennikarz napisał te piękne i zaszczytne 
słowa: musimy uchylić przed mężnemi dziećmi
szkc^nctpii z , ‘Trześni. O, żebyśmy w Rzeszy niemie­
ckiej mieli dużo t-afeHi dzfeci! Jak dzielnych ludzi 

Jnogliby z uioh zrobić sw- ' wychowawcy !*
Korzystając z n atur^ ego ustania składek, zada­

liśmy sobie trud, aby zbilansować w cyfrach ten wspa­
niały, od listopada datujący się wybuch ofiarności 
polskiego społeczeństwa w jłalicyi — o ile za pośre­
dnika dla jej widomych objawów służyło nasze dzien­
nikarstwo. Obliczenie ua??e 'tyczy się okresu, od dnia 
rozpisania składek na ‘̂‘Litek listu Sienkiewicza, t. j. 
23 listopada do 31 grem ia 1201. W tym czasie pi­
sma galicyjskie zebrały następujące kwoty dla dzieci 
wrzesińskich:

Słowo Polskie 25.592 k. 31 h.
Czas 24.552 74 n
Dziennik Polski 12,795 V 43 n i 3 ruble
Noiua .Reforma 11.081 p 35 u
K ury er Lwowski 3.435 ;; 38 M
Gaz. Narodowa 2.287 n 21 4 duk. 45 r.
Przegląd 1.704 ?? 36 » 3 „ 1 0  m
Naprzód 53 n 38 fi i 31 marek

Ogółem: 81.502 koron 10 hal., 7 dukatów, 48 ru­
bli i 41 marek. To są cyfry składek. O wicie jednak 
ważniejszy dla charakterystyki ofiarności ogółu nasze­
go jest wykaz, i l e  o s ó b  z ł o ż y ł o  s i ę  u a k w o t ę  
p o w y ż s z ą ?  Wykaz taki, uiesłyclmnie mozolny, ze-
stawiliśmy przechodząc nazwisko isa nazwiskiem wszyst-
kich ofiarodawców, którzy datki swoje składali w admL
nistracyach wymienionych wyżej dzieuników — i oto
jego obraz:

W Słowie Polskiem 6.454 osób
„ Dzienniku Polskim 2.625 „
„ Nowej Reformie 2.068 .
„ Czasie 1-522 „
„ Kuryerse Lwowskim 927 .,
„ Gazecie Narodowej 191 .
„ Przeglądzie S3 „
„ Naprzodzie 28 „

Ogólem więc wzięło udział w składkach 13.898 
osób, cyfra ta jednak w rzeczywistości przedstawia się 
o wiele poważniej, należy bowiem uwzględnić, że na 
niektóre pozycye składała się większa liczba osób, tak, 
że cyfra powyższa może być co u aj mniej zaokrąglona 
do 15.000. Prawne połowę jej reprezentuje samo Sło­
wo Polskie, które przy największej liczbie czytelników 
mogło też skupić najpoważniejszy zastęp ofiarodawców.

Nowe marki. Ministerstwo handlu zarządziło, 
celem ułatwienia uiszczenia nałeżytości za listy pole­
cone w obrocie wewnętrznym, wydanie nowych 35 h. 
marek. Marki te można będzie uabywać od 15 lutego 
w urzędach pocztowych i u sprzedawców znaczków 
pocztowych.

Uroczyste przybicie orła rosyjskiego
na gmachu konsulatu odbyło się dzisiaj o g. 10 rano 
z wielką paradą. Na miejscu uroczystości zjawili się 
komendant placu generał Pauatowski, dyrektor polieyi 
radca namiestnictwa Szeohtel, oraz Konsul Pustuszkia 
w mundurze i sekretarz konsulatu Sohleiter. Podczas 
uroczystości zamknęło wojsko wszystkie sąsiednie ulice. 
Przybyło też muóstwo polieyi. Spokoju jednak nigdzie 
nie zakłócono. Komendę nad strażą bezpieczeństwa 
objął nadkomisarz Kropaczek. Około godz, 11 wojsko 
odesłano do koszar. Przed konsulatem została tylko 
kompania 80 pp. i trzech huzarów do rozwożenia 
w danym wypadku rozkazów. Pogotowie policyjno- 
wojskowe jest obecnie trzym ane codziennie do póź 
nej uoey.

N a s s a  p oczta . Przekaz nadany do naszej ad­
ministracji w Bukaczowcach dnia 20 bm., doszedł do 
Lwowa punktualnie dnia 29 bm., tj. za 9 dni. Trochę 
za prędko!?

W y sta w a  ju b ile u sz o w a . Komitet wykonaw­
czy wystawy jubileuszowej Towarzystwa politechnicz­
nego odbył we wtorek posiedzenie, ua którem przy­
jęto do wiadomości sprawozdanie dyrekeyi z podjęty<■h 
przez nią dotychczas kroków zarówno w kierunku z;o 
interesowania jak najszerszych kół teehuiczuych i p.rze- 
myślowych dla celu wystawy, jakoteż zapewnienia jej 
poparcia władz i kół decydujących. Dyrekcya posiada 
już dekłaracye wybitnych reprezentautów polskiej wie­
dzy technicznej w kraju i za jego granicami, iż jalc 
najgorliwiej zajmą się sprawą obesłania Wystawy oka­
zami wynalazków i prac, dokonanych przez Polaków. 
Wpływają też już liczne zgłoszenia okazów, zwłaszcza 
wynalazków, tak za pośrednictwem reprezentantów Wy­
stawy, jak i wprost od wynalazców. Dziś już nie ule­
ga wątpliwości, że dział I. wystawy (wyualazków pol­
skich) przedstawi się publiczności nader pokaźnie — 
świetniej, uiżby przypuszczać można, sądząc z tak 
mdłego u nas życia przemysłowego. Co do zabiegów, 
poczyniouych u władz, jest wszelka uadzieja, że przy 
żyezliwem poparciu miarodawozych czynników krajo. 
wyeh uzyskaną będzie subweucya państwowa na urzą­
dzenie wystawy, tudzież nagrody państwowe dla wy. 
staweów. Nie ulega również wątpliwości, że władze 
centralne zezwolą na wzięcie udziału w wystawie szkól 
zawodowych, utrzymywanych kosztem państwa.

Nie oleodruki. Właściciel sklepu z obrazami 
w pasażu Mikolasciia prosi nas o zanotowanie, że nie 
ma na składzie oleodruków, tylko oryginały. Jest to 
ten rodzaj obrazów, które młodzi malarze, pragnący 
jak najkrótszą drogą przysporzyć sobie dochodów, fa-
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bryle u ją en masse, reflektując na najtańszy gust pu­
bliczności. Więc krajobrazy jaskrawe o blaszano-lśnią- 
cyni wyglądzie, takież zamki średniowieczne, takież 
* wzburzone morza11 z kołyszącymi się okrętami itd. 
itd. Po za tera zaś mniej lub więcej mistrzowskie —  
kopie. A skoro podobue rzeczy znajdują, jak widzimy, 
odbiorców we Lwowie, szkoda, że malarze polscy nie 
pomyśleli o założeniu takiego bazaru dla mniej wy­
brednej publiczności.

Podziękowanie nadesłał komitet wrzesiński 
z p. Kościelskim na czele lwowskiemu biuru kolejowe­
mu przy Wydziale krajowym za dobrowolne opodatko­
wanie się urzędników tego biura na rzecz dzieci za­
sądzonych w Gnieźnie.

Decentralizacya targowisk. Towarz. wła­
ścicieli realności poruszyło niezmiernie ważną dla Lwo­
wa sprawę decentralizacyi targowisk spożywczych, do­
magając się od Rady miejskiej w wniesionem nieda­
wno podaniu utworzenia takich targowisk dla dzielnic: 
łyczakowskiej, stryjskiej i zielonej. Jak Wiadomo, głó­
wne centrum targowe stanowi- we Lwowie Rynek, po 
zatem posiada osobną swoją targowicę dzielnica żół­
kiewska, a w ostatnich czasach pomyślała gmina także
0 przedmieściu gródeckiem i jauowskiem. Nato­
miast wymieuioue wyżej trzy przedmieścia, bardzo roz­
ległe i od tamtych bardzo oddalone, nie posiadają 
wcale targowisk. Decentralizacya jest więc konieczną
1 to nietylko ze względu na wygodę, ale i na prawi 
dłowy rozwój miasta, podniesienie jego dochodów i po­
prawienie jego stosunków zdrowotnych.

„Realności, położone nieco dalej od środków mia­
sta pisze Tow. właścicieli realności w swojem po­
daniu do Rady miejskiej — nie cieszą się popytem za 
pomieszkaniami, jakby się tego spodziewać należało i 
jak by być powinno; włożone kapitały na budowę tych 
realuości nie znajdują należytego oprocentowauia, a wy­
najęcie musi się ograniczyć do najbiedniejszej klasy, 
i to takiej przeważnie, która jedynie z konieczności 
znosi wszelkie niewygody odległości. Przyczyna tego 
leży głównie w tem, że handel artykułami żywności 
ześrodkowany jest przeważnie w śródmieściu i znie­
wala mieszkańców przedmieść odbywać dalekie drogi 
w celach zakupna żywności".

Sądzimy, że Rada miejska zrobi wszystko możli­
we dla uwzględnienia słusznych uwag Tow. właścicieli 
realuości.

Losowanie sędziów przysięgłych do II.
kadeucyi b. r. odbyło się dnia 24 b. m., wylosowani 
zostali jako sędziowie: Podwiński Wacław, dyr. kraj. 
Z w. dla popierauia handlu i przemysłu, Fabian Izak, 
ag. haudl., Olearczyk Juliusz, wł. realuości w Żółkwi, 
Brandler Natau, wł. real., Darowski Bolesław, em. insp. 
kol., Karmański Marciu, roluik w Basiówce, Łuszezkie- 
wicz Napoleon, inżynier, Muller Jau, wł. dóbr, Abrysow- 
ski Julian, kupiec, Bader Józef, ag. haudl., Zagórski 
Władysław'1, wł. dóbr, Makarewicz Julian, art-raalarz, 
Kamieuobrodzki Adolf, budowniczy, Gall Maurycy, wł. 
real., Korojski Jakób, budowniczy, Onyszkiewicz Józef, 
notaryusz, Kaudel Herman, wł. real. dr. Horwat Adam, 
adwokat, Kurzweii Józef, dzierż, dóbr Łuczyn, Weber 
Lud., emer. komisarz magistratu, Ehrbar Antoni Jan, 
aptekarz, Mraviućsisc Czesł, urzędnik Banku kraj., 
Etlinger Salom., właśc. real., Badowski Józef, jubiler, 
Goldhammer Rom., wł. folwarku Nawarya, Wojnarow­
ski Stanisław, dziennikarz, Karczyński Stan., roluik 
Basiówka, Rosuer Izaak, wł. real., Fryliug Zygmunt, 
dziennikarz, Berger Wiktor, kupiec, Dydyński Michał, 
kupiec, Ihuatowicz Jau, kupiec, Winnicki Franc., za­
rządca lasów Brzucbowice, Drozdowski Józef, wł. real. 
Sokal, Dorożyński Jau, wł. real. Uhuów, Lasko Hen­
ryk, wł. real. Zamarstynów.

Na zastępców sędziów przysięgłych wylosowani 
zostali: Cichoszewski Stan,, urzędu. Banku dla handlu 
i przem, Łyszkiewicz Stef. Szeliga, inżynier. Gutwiński 
Ant, wł. real., dr. Fuchs Stauislaw, dr. Margasz Wł. 
Józef, adw, kraj., Eberraan Wilh., buhalter, Kuuicki 
Aut., budowniczy, Chrząstowski Piotr, kupiec, Bielański, 
szewc.

O gołębie. Wczoraj przy ul. Krzywej w Za- 
marstyiiowie pokłóciło się dwu chłopaków o gołębie. 
Od sprzeczki przyszło do bójki, w której jedeu z nich 
dobył noża i rzucił się na przeciwuika. Pchuięty w le­
wy bok Piotr Czajkowski, liczący lat 15, osłaniał się 
przed rozbestwionym napastnikiem rękami, który mimo 
strugi krwi atakował go dalej i zadał trzy głębokie 
pchnięcia w lewą rękę. Zbroczonego krwią oswobodzili 
okoliczni mieszkańcy z rąk rozbestwionego gołębiarza, 
którego aresztował zaraz tamtejszy posterunek żandar- 
meryi, Czajkowskiego zaś przewieziouo do Tow. ratun­
kowego, które mu udzieliło pierwszej pomocy.

Porzucone dziecko. Wczoraj ua dworcu Pod­
zamcze, na schodach, prowadzących do mieszkania 
I, piętra, znalazła jedna z lokatorek 3-letnią, dostatnio 
ubraną dziewczynkę, która nie umie podać ani swego 
nazwiska, ani też mieszkania. Śledztwo policyjne wy­
kryło, iż z dziewczęciem tem kręcił się ua dworcu ja­
kiś przyzwoicie ubrany izraelita, a nosiła je za nim 
ubogo ubrana małomiejska żydówka. W chwilę po 
zniknięciu tej pary, znaleziono opuszczone dziecię na 
schodach.

P r z e je c h a n i e .  Nd pl, Akademickim najechał 
wczoraj woźnica Filip Tomczyszyu przechodzącego Teo­
dora Potockiego. Potocki, ujrzawszy nadjeżdżający wóz, 
odskoczył, lecz konie wstrzymywane pośliznęły się i po­
waliły go na ziemię. Pogotowie Tow. ratuukowego 
opatrzyło mu dwie ciężkie rany darte na lewej ręce. 
Woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności.

Z tajemnic karnawałowych. Przy pl. Be- 
uedyktyuek pod 1. 5 w mieszkaniu Izaka Bernarda,

wykryła polieya wczoraj nową salę balową, w której 
w tajemnicy przed władzami można było użyć wszel­
kich rozkoszy karnawałowych za skromną opłatą wstę­
pu 40 halerzy.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr — 5o R.

K ro n ik a  po licy jn a . W nowej rzeźni miejskiej areszto­
wano służące Annę Makowiecką za kradzież garderoby swej 
służbodawczyni. — W mieszkania woźnicy Stanisława Pisarczu ■ 
ka znaleziono przy ręwizyi koc wojskowy, który miał kupić 
przed rokiem. Ponieważ jednak śledztwo policyjne wykazało, iż 
przed rokiem służył on w tej samej kompanii, w której koc skra­
dziono, oddano go do aresztów polic3'jnych. — W ulicy Rybiej 
pod 1. 1. skradziono dwom czeladnikom cukierniczym Józefowi 
Kupaczkiewiczowi i Antoniemu Storkanowi zegarki, całą garde­
robę i bieliznę, słowem okradziono ich doszczętnie z wszystkie­
go, co posiadali. — Żona agenta handlowego p Toni Glanz wy­
słała Paulinę Makarewicz, jak się okazało następnie, znaną zło­
dziejkę, do swych znajomych, z poleceniem odniesienia peleryny, 
rękawiczek, krawatki i chustki. . Makarewicz naturalnie znikła 
z rzeczami bez śladu. — Pani Marya Fisch zgubiła w ulicy Ka­
rola Ludwika kolczyk z dyamentem, wartości 250 kor.— W skła­
dzie drzewa przy ulicy Krótkiej pod 1. 2. skradziono drzewo 
opałowe, wartości 50 kor.— Polieya wykryła sprawcę w osobie 
zarobnika Romana Wieczorkowskiego. — W ulicy Zaraarstynów- 
skiej przytrzymano dwóch złodziei Władysława Cepnika i Wła­
dysława Chimowicza, którzy nieśli skradzioną gdzieś całą beczkę 
śledzi.

Znaleziono. W ulicy Kazmierzowskiej koło apteki zna­
leziono trzy kluczyki na sznurku.

Kronika krajowa.
Cenny dar. P. Matias Bersou, archeolog i ba­

dacz sztuki w Warszawie, któremu zawdzięcza Biblio­
teka Jagiellońska niejeden cenny dar, przesłał obecnie 
do tejże Biblioteki 16 rękopisów i rzadkich druków, 
jako to: „Księgi dworskie Góry Kalwaryi”, „Journal
parolów księcia Józefa Poniatowskiego z obozu pod 
Bracławiem”, „Jeruzalem wyzwolona" rękopis (przepi­
sywany w XVII w.), „Kronika Śląska" po niemiecku 
do r. 1563, „Idea B om ani Oratoris“ z r. 1669,
„Annales L on gin i“, „Alkorau” w wytwornej oprawie, 
„Dywau perski**, rękopis z artystycznym ornamentami. 
Druki są także rzadkie i ciekawie, jak: Hozyusza 
„ Confe$sio“\ vDeliberatio“ (przeciw Jezuitom) 1609; 
„ Orcitio E rasm i Vitellii“, 1518; „B aldvin i E pisto ła  
ad H evelium “ 1679; „Hortulus Elegantiarum  Gor- 
vin a “ 1518; „De lateribus Copernicili 1542; „Bezae 
Novum Testam entum “ 1628 z dopisami sławnego St. 
Lubienieckiego. Druki te, jako osobliwości biblioteczne, 
są rzeczywiście cenuym podarunkiem, wydzielonym 
przez właściciela z jego bogatego zbioru, na rzecz Ja­
giellońskiej Biblioteki.

Z poczty. Z dniem 1 lutego zaprowadza się 
przy urzędzie pocztowym w Źabiu dziennie jednorazo­
wą służbę listonosza miejskiego dla miejscowości Ilcia 
dolna.

Samobójstwa W armii. Przemyski nasz ko­
respondent donosi: Od 1 do 27 stycznia b. r. włącznie 
zaszło w korpusie X., rozłożonym od Gródka po Dębi­
cę , 26 samobójstw, Z tego przypada 20 wypadków 
na szeregowców i podoficerów, 6 na oficerów różnych 
stopni. Z tęsknoty za krajem rodzinnym i domem tar­
gnęło się na swe życie o żołnierzy, między tymi 3 
obcokrajowców; w 7 wypadkach spowodowało samo­
bójstwo podrażnienie nerwów, w 2 zawód miłosny. 
Przyczyną samobójstwa u ofioerów b y ły : nieuleczalua 
choroba, obłęd prześladowczy i zawód miłosuy. Obawa 
przed karą za przewinienia niehonorowe popchnęła ku 
samobójstwu 2 podoficerów. Słuszność nakazuje przy­
znać, że obchodzenie się z nowozaciążnymi jest ludzkie 
i że przełożeni czynią wszelkie starania, aby żołnierzy 
nie krzywdzono i przyzwyczajono ich powoli do rygoru 
wojskowego, tudzież obowiązków, jakie nakłada nowy 
zawód, W tak wielkiem jednak zbiorowisku ludzi róż­
nego stanu, pochodzenia i wykształcenia, muszą się 
zdarzać nadużycia, mimo najściślejszej kontroli. Znę­
canie się nad żołnierzami bywa surowo karauem, lecz 
piętno naszych czasów : chorobliwy stan uerwów od­
zwierciedla się także w szeregach armii. Jest tam 
ueuropatów podostatkiem, a tym wystarcza drobnostka 
do samobójstwa.

Przez ośm dni, jak donosi Noioa Reforma, 
Zakopane odcięte było zupełnie od reszty świata, gdyż 
zarząd kolejowy nie uważał za stosowne oczyścić toru 
z niewielkich zasp śnieżnych. W tej sprawie otrzymu­
jemy z Zakopanego następująoe uwagi: Dyrekcya kolei 
państw, w Krakowie, obrażona wytknięciem Wydziału 
krajowego, że za drogo kosztowało utrzymanie naszej 
linii w latach 1900 i 1901, postanowiła toru w zimie 
w r. 1902 wcale ze śniegu nie czyścić. Wydała roz­
porządzenie, aby uatychniiast, skoro taki śnieg spadnie, 
którego maszyna nie przebije, ruch zatrzymać i cze­
kać, aż słońce śnieg stopi. Tak się też stało. Dnia 16 
bm, mieliśmy małą zamieć śnieżną i ruch pociągów 
wstrzymano. Przez dwa dni następne była cudowna 
pogoda, już bez zamieci; ale zasp śnieżnych bardzo 
raalych w dwóch miejscach nikt nie tknął. Dwudziestu 
ludzi w jednym dniu mogło tę przeszkodę usunąć. Nie 
czyniono tego jednak. Na depeszę p. marszałka krajo­
wego do Dyrekcyi odpowiedziała ta Dyrekcya, że nie 
opłaci się śuiegu uprzątać, bo na kolei jest w zimie 
ruch bardzo mały. Dopiero na powtórną depeszę Dy­
rekcya zarządziła 20 bm. uprzątnięcie śuiegu. Kilku 
ludzi załatwiło się z tą robotą dnia 20 i 21, tak, że 
22 bm. ruch otwarto. Nazajntrz wyjechał dyrektor ko­
lei p. radca Horoszkiewicz na linię osobnym pociągiem, 
aby się przekonać o przeszkodach. Nie wiadomo, czy 
wydatek taki idzie na rachunek kolei naszej, bo po­
kryłby on na parę lat wydatek usuwania śniegu na 
linii, jeżeli o oszczędność chodzi, ale w każdym razie 
był zbyteczny. P. dyrektor dowiedział się, że nie wiele 
frachtów przyszło do Zakopanego w owych dniach kry­

tycznych, lecz nie chciał uwzględnić, źe 22 bm. pier­
wszy pociąg, jadący do Nowego Targa z Chabówki 
przywiózł aż 12 wagonów z towarami, zaś pewno dru­
gie tyle czekało u dostawców na otwaroie ruchu, bo 
zarządy poszczególnych staoyj nie przyjmowały posyłek 
wobec zamknięcia ruchu. Mamy nadzieję, że Wydział 
krajowy znajdzie sposób pouczenia Dyrekcyi kolei 
państw, w Krakowie o jej obowiązkach. Tysiąc osób 
przyjezdnych, w Zakopanem stale tu w zimie będących, 
nie może się obejść bez pociągów. Kolej nasza rentuje 
się najlepiej ze wszystkich lokalnych kolei, w trakto­
waniu zaś nas widzimy, że Dyrekcya kolei państw, 
w Krakowie dla dogodzenia tylko swej obrażonej am- 
bicyi, a nie dla pożytku publiczności wykouywa za­
rząd na linii Chabówka-Zakopaue.

B a l  z eksplozyą. Z Bukaczowiec donoszą nam: 
Dnia 19 bm. urządził aptekarz tutejszy bal na dochód 
miejscowej straży ogniowej, jako jej naczelnik. Epilog 
tej zabawy utkwi na długo w pamięci jej uczestników. 
Około godziny Val po północy, kiedy w najlepsze tau- 
czouo mazura, uastąpiła gwałtowna eksplozyą prochu 
strzelniczego, którego doza musiała być bardzo znaczna, 
bo w jednej chwili salę zaległy egipskie ciemności, a 
goście, bez przytomności prawie poczęli uciekać co 
tchu w uroczą noc do mieszkań swoich, nie mogąc 
zdać sobie sprawy, czy to we śnie, czy na jawie. Ka­
tastrofa wynikła z tego, że aranżer zabawy, wiedziony 
najlepszemu chęciami, przygotował uiespodziauki w for­
mie ogui sztucznych, które składał za oknem. Danse- 
rowie, nie wiedząc o tem, składali tam tlejące papie­
rosy, od czego wybuch nastąpił. Na szczęście obeszło 
się bez śmiertelnych następstw, wiele jednak osób od­
niosło więcej lub raniej dotkliwe poparzenia. Ogólne 
współczucie towarzyszy aranżerowi zabawy, — który 
ogromnie się tą sprawą przejął i poważnie jest chory.

Stryj, 27 stycznia. Dnia 26 b. ni. odbyło się 
u nas przedstawienie amatorskie, z którego dochód 
przeznaczono dla ofiar procesu wrzesińskiego. Grano 
komedyę w 4 aktach Przybylskiego „Wicek i Wacek". 
Przy sposobności tego przedstawienia należy się kilka 
słów samemu kółku amatorskiemu. Przedstawienia ama­
torskie odbywały się u nas już dawniej, ale bywuły 
one tylko zjawiskiem sporadycznem, zwykle ucieczką 
przed dopiekająeerai do żywego nudami. Przychodziły 
do skutku bardzo rzadko i to tylko dzięki bezgrani­
cznemu poświęceniu się kilku energiczniejszych jeduo- 
stek. Dawano zwykle stereotypowe jednoaktówki o bar­
dzo małej wartości literackiej i artystycznej. Tak trwało 
kilka lat. Ostatnimi czasy Stryj podniósł się znacznie, 
życie towarzyskie, dawniej obumarłe, odżyło na nowo, 
ruch umysłowy obudził s ię , zaczęto się domagać wy­
bredniejszej strawy. A więc koucerta, wieczorki, wie­
czornice, wykłady obu uniwersytetów i t. d. i na wszy­
stko przy dobrej woli starczy jakoś czasu i pieniędzy. 
Z zadowoleniem witamy ten ruch wśród uetszej publi­
czności, która coraz bardziej garnie się do wiedzy. 
Wteuczas przypomniano sobie i o Kopciuszku, o tea­
trze amatorskim. Reorganizacyą jego zajął się inżynier 
p. Saw. i on to postawił towarzystwo na tej wyżynie, 
na jakiej dziś je widzimy i na której oby trzymało 
się i nadal, za co mu się należy szczere uzuanie. 
Wymownym dowodem rozwoju kółka jest ostatnie 
przedstawienie, które odbyło się w szczelnie nabitej 
wykwintną publicznością olbrzymiej sali „Domu naro- 
duego“. Dobrze robi p. Saw., że wyrzuca ze swego 
repertuaru okiepaue, uudue i baualne sztuczki francu­
skie, a zwraca się do rzeczy poważniejszych. Ale mu­
simy poradzić p. Saw., mech energicznie wystąpi prze­
ciw tym głęboko prowincyonalnym przesądom niektó­
rych naszych pań, które za nic w świecie nie chcą 
przyjmować ról babek, matek, ciotek, a tera raniej ról 
starych panien, tłóinacząc się tem, że to nie zgadza 
się z ich „przekonaniami“ (auteutyczue); wszystkie 
chciałyby grać role naiwnych. O! Boże, a oóżby w koń­
cu powiedziano o autorze, któryby w swej sztuce po­
umieszczał same naiwne. Ostatnie przedstawienie wy­
padło znakomicie dzięki dobrej obsadzie ról i wybornej 
reżyseryi.

Tarnów, 26 styezuia. Rocznicę powstania sty­
czniowego uczciliśmy dwoma żałobnemi nabożeństwami, 
z których jedno odbyło się d. 20 bm. staraniem towa­
rzystwa „Gwiazda”, drugie zaś urządziła w samą ro­
cznicę patryotyczna młodzież tutejszego gimnazyura, 
upraszając do odprawienia uabożeństwa katechetę ks. 
Wątorka. Oba nabożeństwa zgromadziły dość liczną 
publiczność,

R ękopisów  drobnych  re d a k eya  n ie zw ra ca .
R ęk o p isy  i  lis ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi 

my posyłać pod adresem: Redakoyn Słowu Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się pren u m era ty , ogłoszeń, odbioru pisma 
i t. p. pod adresom: Adrninistracyn Słowa Polskiego

N aszych  pren u m era toró iu  p ro s im y , a b y  p r z y  
zam ów ien iach  p o d a w a li w y ra źn e  i  dok ładn e a d re ­
sy . Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R ek lam acye  gazet nie podlegają opłacie pocztowej.
A gentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  a d m ln is tra cyą  p r z y  Uliey 
C h orążczyzn y  l. 17. Telefon 541.

Pow szechne w y k ła d y  un iw ersyteckie. • W piątek 
31 bm. w sali ratuszowej o godz. 5. dr. P. C hm ielow ski: „Nasz 
dramat z ostatniej dot>y“. — W Zakładzie fizycznym (ulica Dłu­
gosza 8) o godzinie 7*/3 prof. nniwer. dr. Zakrzewski: „Nauka 
o cieple (Stan krytyczny. Wilgotność powietrza)*'. — W szkole 
realnej, ulica Kamienna 2 , o godzinie 7J/a wieczorem dr. Stan. 
Witkowski: „F.lementarny kurs ięryka łacińskiego**.

I .  O ddzia ł tea tru  ludow ego  dla pierwszej dzielnicy 
urządza w niedzielę, d. P lutego, w lokalu „Czyteini kolejowej** 
przy ulicy Gródeckiej przedstawienie. Odegraną będzie „Królowa 
przedmieścia*.

N a cel d obroczyn n y  odbędzie się reduta Towarzy* 
stwa rękodzielników „Jad Cłuruzim** w sobotę l lutego w saUcto 
ulica Bernsteina 11.



g SŁOWO POLSKIE* Nr. 50 z dnia 81 stycznia 1902.

O dpow iedzi rc d a k c y i w  sp ra w a ch  finansow ych . 
A. T* ad 1) Konworsya prawdopodobni© tak prędko nie na­
stąpi. — ad 2) Podatek zniżony na 1/2°/o począwszy od 1 bm., 
lece niewiadomo, czy Towarzystwo kredytowe podatek ten same 
opłacr.ć będzie.

A. Kowalski, ad 1) Kurs wzmiankowanych listów w o- 
statnim czasie się podniósł i nie ulega kwestjd, że się w miarę 
popytu stale będzie polepszał — ad 2) Mają gwarancyę krajo­
wą. — ad 3) Obie kategorye są równie pewne. — Zwrot kapi­
tału nastąpi tylko drogą wylosowania, a posiadacze wzmianko­
wanych papierów zyskają przy losowaniu.

Wm. P tI ad a), b), c) Informacyj, tyczących się spekula* 
cyi, zasadniczo nie udzielamy. — ad d), e) Nie radzimy.

M. Zim m er M ikulińce, Nie wylosowane. Adres: Dr. M. 
ulica Krasickich nr 8

L icy ta cye  d ó b r ziem skich . Dnia 18 lutego br. od­
będzie się w sądzie obwodowym w Przemyślu licytacya dóbr 
Siedliska, ocenionych wraz z przynależnościami, skladającemi 
się z inwentarza żywego i martwego na 105 819 koron. Najniż­
sza cena, poniżej której sprzedaż co skutku nie przyjdzie, wy­
nosi 70.612 kor. 66 hal.

W tym samym sądzie naznaczono na dzień 25 lutego br 
licytacye dóbr Matnów, ocenionych wraz z przynależnościami na 
46.502 kor. 44 hal. Najniższa cena wynosi 31.034 kor 96 hal.

Na dzień 24 lutego naznaczono w krajów, sądzie w Kru- 
k wie bcytacye dóbr Zelczyna w powiecie Podgórskim, ocenio­
nych wraz z przynależnościami na 85.126 koron. Najniższa cena 
wyuosi 56.7 t l  koron.

W sądzie powiatowym w Mielcy odbędzie się dnia 4-go 
maica br licytacya majętności Duńkowice w powiecie przemy­
cam, ocenionych wraz z przynależnościami na 269.357 koron. 
Najniższa cena,, poniżej której sprzedaż do skutku nio przyjdzie 
wynosi 179 571 kor. 32 hal.

Pow szechne w y k ła d y  u n iw ersy teck ie  n a  p ro -  
w in c j i .  W niedziela, dnia 2 lutego.

Przemyśl: Dr. Zb. Pazdro „Z przeszłości mieszczaństwa 
polskiego'4.

Z  ży c ia  m ło dzieży . Kółko filozoficzne odbędzie X. po­
siedzenie w piątek 81 b. m. w sali Czytelni akademickiej (pasaż 
Mtkolaschu schody II, p. II.) o godzinie 7 wieczór Na porządku 
dziennym odczyt akad. W. Strusińskiego: „O nałogu® (na pod­
stawie rozprawy Williama James’a). Wstęp wolny.

Z m a rli;
W Krakowie, Alojza Sippel, żona urzędnika tamtejszego 

starostwa, lat 38
W Wiedniu, Zofia Radwanówna, młoda, lecz wielkie na­

dzieje rokująca śpiewaczka.

Z a r ę c z y n y .  Onegdaj odbyły się w Malit na 
Bukowinie zaręczyny p. Norberta Fieberta, aptekarza 
% '-vzemyślnn, z p. Amalią Kreiudlerówną, córką dy­
rektora tartaku.

\hł F o C o p la s t ik o n  w pasażu Hansmana wi­
dać w tym tygodniu seryę zdjęć fotograficznych z te­
renu walki Boerów z Anglikami. Zdjęcia te robione są 
po części \v obozach angielsk ich , po części w boer- 
s kie l i . Dla ludzi, którzy naczytali się duzo o tej woj­
nie, bardzo przyjem nie jest zobaczyć, jak wyglądaj* te 
róvvu'ny i pagórki, up. ów siymiy Spionskop, na któ­
ry eh rozgrywają się te walki, jak się prezentuje ar­
mia Boerów, wojsko angielskie w swych mundurach 
J  łiukr i różne inne szczegóły.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
We czwartek 30 b. m. wznowienie: „Bracia Lerche®, ko- 

uiedya w 3 aktach Adama Asnyka.
W piątek 31. b. m: „Cyganeiya**, -opera w 4 aktach G. 

Piccinfego. Drugi i ostatni gościnny występ Charlotty Wyns, 
piimudonny opery kom. w Paryżu w partyi Mimi.

W sobotę 1 lutego: „Tamten44, sztuka w pięciu aktach 
J. Maskoffa.

R ep ertu a r  tea tru  ludow ego  miłośników sceny:
W sobotę I lutego po raz pierwszy: „Jak się śmieją i 

?li»czą we Lwowie*4, wodewil w 6 obrazach Danielewskiego, mu­
zyku Sonnenfelda.

W niedzielę 2 lutego popołudniu: „Karmaniol*, operetka 
w 2 al:tach Moniuszki, rozpocznie „Przed śniadaniem®, komedya 
w 1 akcie hr. Aleks. Fredry.

W niedzielę wieczorem: , Ulicznik paryski**, komedya w 4 
tach z francuskiego. Rozpocznie: „Dobrodziej**, sztuka Bole- 

•:du wicza.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w  Kralcoicie :
W sobotę I lutego. „Cymbelia**, dramat romantyczny w 5 

aktach W. Schapiry.
W niedzielę 2 lutego o godzinie 3 popołudniu: „Jasełka**, 

(ceny popołudniowe).
W n.edzielę o godzinie 7 wieczorem; „Cymbelia4* dramat 

roman. W. Schapiry.

Z Opery. Artystka opery komicznej w Paryżu, 
p. Charlotta Wyhs, wystąpiła wczoraj po raz pierwszy 
w roli Carmeny w obec bardzo licznie zgromadzonej 
publiczności. Doskonała pod względem wokalnym krea- 
eya, poparta grą pełną temperamentu, mimo warun­
ków zewnętrznych, niekoniecznie najodpowiedniejszych 
do odtworzenia postaci pięknej zalotnicy, wywarła 
głębsze wrażenie, wywołując w audy tory urn, zwłaszcza 
po świetnie odśpiewanej pieśni „o śmierci**, gromkie 
oklaski. Obsada innych partyj pozostała niezmienioną. 
Całość przedstawienia wypadła bez zarzutu. Sprawozda­
ni© szczegółowe o występach p. Charlotty Wyns, poda 
nasz recenzent muzyczny w poniedziałkowym feljeto- 
uie „o muzyce^.

Kompozytorka polska. Dienniki niemieckie 
podnoszą z uznaniem talent twórczy młodej kompozy- 
torki, rodaczki naszej, Hermiuii Szwarcówny, kuzynki 
Noskowskiego. W tych dniach, w sali berlińskiej Si/ng- 
akademie, wykonano na koncercie Suitę p. Szwarcówny, 
Unpisauą na wielką orkiestrę. Utwór młodej kompozy- 
torki odznacza się oryginaluymi tematami i pełną po­
mysłowości budową techniczną.

Z za kordonów.
Henryk Sienkiewicz, jak donosi Gazeta H e- 

lecka, od św. Jana stale zamieszka w Oblęgorku. Nie­
dawno przybył do Oblęgorka jakiś Węgier, gorący 
Wielbiciel Sienkiewicza, który na miejscu uaszkicował 
Wymiary jego rezydencyi, zamierza bowiem na W ę­
grzech zbudować Bobie podobny pałacyk.

Zakłady dobroczynne warszawskie. 'War­
szawska Rada miejska dobroczynności publicznej ogło­
siła sprawozdanie za rok 1900. Broszura zawiera umó* 
stwo interesujących szczegółów o wszystkich istnieją­
cych w Warszawie szpitalach, przytułkach, ochronach, 
kasach, domach wychowawczych i t. d. Szpitali w War­
szawie jest 14, szwalni dla biednych dziewcząt 11, 
ochron dla biednych dzieci 50, domów noclegowych 4, 
domów pracy o, tanich jadalni i herbaciarni 7. Nie 
wyliczamy tu szeregu zakładów dla różnych biedaków, 
zostających pod opieką warszawskiego Towarzystwa 
Dobroczynności. Zrobimy tu wzmiankę o tanich ku­
chniach, których jest w Warszawie trzy. Kuchnie te 
mają kapitału zapasowego 31.147 rubli, na lokale, na 
żywność, na służbę i opał wydały 80.062 rubli, miały 
zaś dochodu ze sprzedanych obiadów 81.606 rubli —  
czyli zysk wyniósł 1.544 rubli. Więc kuchnie tanie ro­
bią uawet interesy; przy tej okazyi zaznaczają pisma 
warszawskie, Ż8 kucłieii takich w Warszawie jest za 
mało. W dzielnicy fabrycznej, około ulicy Chłodnej i 
w okolicy Leszua i Rymarskiej kuchnie tanie są po­
trzebne i z pewnością dobrzeby prosperowały.

Systematyczne i pożyteczne kolonie letnie mają 
kapitału żelaznego 170.375 rubli; kapitału na budo­
wę 82,235. rubli i kapitału obrotowego 17.561 rubli. 
W roku 1890 miano do rozporządzenia 33.003 rubli, 
wydano zaś 38.634 rub., więc było deficyt 5.631 rub. 
Z kolonii letnich korzystało 2.790 dzieci. Przecięciowo 
utrzymanie każdego dziecka kosztowało 13 rub. 77 k. 
Wszystkie zakłady dobroczynne i szpitale posiadają ka­
pitałów w gotówce, oraz w nieruchomościach i rucho­
mościach 7,751.787 rub. Prywatne zaś zakłady dobro­
czynne posiadają majątku 5,917.696 rubli, ogółem bli­
sko c z t e r n a ś c i e  m i l i o n ó w  r u b l i .  Prezesem  
rady miejskiej jest z urzędu prezydent Warszawy, ge* 
uerał Bibikow.

Z obcych stron.
Posag1 arcyksiężmczki Elżbiety. Cesarz 

austryacki ofiarował w.posagu arcyksiężniczee w dzień 
ślubu jej z ks. Windischgraetzem 8 mil. fr. w papie­
rach wartościowych, pensyę roczną w sumie 1,250.000 fr,, 
zamek z 200 hektarami ziemi, pałac w Wiedniu, na­
szyjnik z 32 brylantów, dyadem brylantowy, serwis 
złoty ua 36 osób, broszę, kolczyki, oraz inne kosztowno­
ści, ocenione na 5 mil. fr.

Boerzy na wyspie św. Heleny. Jeden 
z dzienników monachijskich ogłasza list pewnego Niem­
ca, który walczył jako ochotnik po stronie Boerów i 
dostawszy się do niewoli angielskiej, został z innymi 
jeńcami wywieziony na wyspę św, Heleny, Przed za­
warciem pokoju —  pisze ten dziennik. — uie zostanie 
wypuszczony na wolność żaden obcokrajowiec. Muszę, 
jak wszyscy inni, wypić kielich do dna. Anglicy mają 
zamiar nas, obcokrajowców wywieźć w przeciągu trzech 
do czterech miesięcy ua Jamajkę, lub ua jedną z wysp 
Folklandzkich (Ameryka południowa) i tam zupełnie 
odosobnić, jak to się stało w Iudyach i na Cejlouie. 
Nasza odzież i bielizna są nieszczególne; nie mamy 
nic podwójnego dla zmiany. Wikt codzienny składa 
się z pół bochenka chleba, często uieudałego, z poda­
wanej dwa razy kawy (zabarwiona woda) z mlekiem, 
tudzież z funta mięsa, z przewagą kości i tłuszczu. 
W poniedziałek i piątek zamiast mięsa dostajemy 
„corned-beef1*, a zamiast chleba twarde, jak kamień, 
suchary. Dostajemy często pozwolenie ua zwiedzanie 
miasta i wyspy, której mieszkańcy są dla nas przychyl­
nie usposobieni. W obozie wszystko jest dozwolone, 
z wyjątkiem alkoholu. W ciągu miesiąca wolno napi­
sać tylko 4 listy i krótkie kartki. Cenzura jest bardzo 
surowa. W listach, które otrzymujemy, znajdują się 
hzęsto wycięte ustępy, zapewne treści politycznej. Zdro­
wie nasze w dobrym znajduje się stanie. Ucieczka stąd 
niemożliwa.

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 30  stycznia.

K o lo  p o ls lc ie  w obec r o s z c z e ń  n ie m ie c k ic h .
Wiedeń. Polscy członkowie ktomisyi budże­

towej pod przewodnictwem prezesa Koła p. J a w o r ­
s k i e g o  odbyli dziś dłuższą naradę, której rezul­
tatem bjJo d a t odmowną odpowiedź na proposycyę  
posłów niemieckich,

P. Jaworski udał się o godzinie 12*30 do hra­
biego S t t i r g h a ,  który prowadzi rokowania imie­
niem posłów niemieckich i oświadczył, że Polacy 
zgodzili się tylko na równe traktowanie niemieckiego 
gim n azyu m  w F rydku  z  gim nazyum  polskiem w Cie­
szynie, stanowczo jednak m uszą odmówić przyjęcia  
propozyeyi niemieckiej co do gim nazyum  w Cylei 
i  Opawie, albowiem Polacy nie dopuszczą do zmia­
ny stanu posiadania n arodowośei słoweńskiej i pol­
skiej.

Sytuacya.
Wiedeń. Izba posłów nie będzie mogła tak 

prędko przystąpić do porządku dziennego, jak  się 
spodziewano. Zaraz na pierwszem posiedzeniu wnie­
siony zostanie naglący wniosek socjalistów w spra­
wie katastrofy kopalnianej w Gniewinie, następnie 
wszechniemey wznowią swój wniosek nagły o 'w yra­
żenie sympatyi Boerom, co prawdopodobnie wywoła 
dłuższą i drażliwszą dyskusyę.

Po zamknięciu numeru.
D y r e k c y a  t e a t i u  miejskiego otrzymała 

z Poznania następujące pismo:
P o z n a ń ,  d. 25 stycznia 1902 r. Prześwietne! 

dyrekcyi teatru lwowskiego pozwalamy sobie przesiał 
nasze najserdeczniejsze podziękowanie za wspólne od­
czucie niedoli, jaka spotkała braci naszych we Wrze* 
śni, którego 'wyrazem byio urządzenie przedstawienia 
na rzecz dzieci zasądzonych i ich rodzin, przyczynia* 
jące się do otarcia łez biednym i nieszczęśliwym.

Z wysokim szacunkiem 
Józef KościelsU, Ks. A ptoni Stychel, A dam  W oliński, 

Stefan Chociszewski, D r. N iegolew ski
Z a r m ii. Starszy intendent I. ki. Franciszek 

Gortz z iutendentury X. kurpusu przeniesiony w stau 
spoczynku, przyczem otrzymał krzyż kawalerski orderą 
Franciszka Józefa. Kapelanem II. kl. w rezerwie miu* 
nowauy ks. Mieczysław Bryczkowski z arehidyecezyi 
lwowskiej w rezerwie 15 pp., praktykantem wetery­
naryjnym w rezerwie mianowany Włodzimierz Czuba, 
ty z 15 pp. w 3 p. tren.

Do technicznej koraisyi wojskowej przydzielony
porucznik Jan Sehaffer z *2 p. art, dyw.

Przeniesieni: kapitan I. kl. Stepauek Józef z 2
p. art. dyw. do 14 p. art. korp., rotmistrza I. kl. Hu*
go br. De Pont-Wullyauioz z 2 p. drag. do 5 p. uł.,
rotm. I. kl. Emil Mayer z 3 p. ui. do 5 p. uł., poru, 
czuik Wojciech Eisenstein z l i  do 12 p. drag., pod­
porucznik Eugeniusz Gąsiorowski z 14 p. art. korp. 
do 4 p. art. fort., kadet zastępca oficera Edward Te-, 
schler z 1 p. drag. do 12 pp.. lekarz pułkowy II. kl. 
Erich Egger z 17 pp. do szpitala wojsk, w Krakowie, 
starsi lekarze : Fryderyk Kutta z szpit. wojsk, w Kra­
kowie do 17 pp., Franciszek Toczyski z szpit. wojsk, 
w Wiedniu do 92 pp., Juliusz Vanu z szpit. wojsk,
w Wiedniu do 45 pp., Wład. Orłowski z szpit. wojsk,
w Wiedniu do szpifc. wojsk, w Komornie, akcesistą
prowiantowy Józef Crhouek z magaz. w Wiedniu do 
mag. w Krakowie, Adolf Rottersman ofieyał III. kl. 
z Przemyśla do Piotrowaradyua, porucznik ks, Pedro 
Orlóans i Bjraganęa z 4 do 11 p. uł., lekarz pułkowy 
II. kl. Franciszek Lewicki z 14 p. huz. do 88 pp., 
Fioryan Loboda z  13 p. uł. do 36 pp.

Podporucznik Stan. Kr.zepiński z 25 pp. otrzy­
mał urlop na rok.

Pozwolono złożyć szarżę oficerską podpor. Karo­
lowi Różyckiego z 9 pp.

H r o n ic z k a  k r a k o w s k a .  (Teł.) K r a k ó w .  
Przed zwyczajnym trybunałem karnym, toczy się dziś 
ciekawa rozprawa przeciw Józefowi Majewskiemu, by­
łemu ekonomowi i agentowi rozmaitych towarzystw 
asekuracyjnych np. „Yictoria** w Berlinie i zastępcy 
różnych firm bankowych peszteńskiob, berneńskich, ba- 
zylejskieh itp. Majewski oskarżony jest o 15 faktów 
sprzeniewierzenia, skwalifikowanyeh jako zbrodnia sprze­
niewierzenia i o 4 fakty przekroczenia przez oszustwo. 
Sprzedawał on losy zagrauiozue ua raty, zbierał ubez­
pieczenia życiowe itp., a pobranych rat itp. uie odsy­
łał do wztniaukowanyoh banków, leca zatrzymywał dla 
siebie. Obwiniony twierdzi, że pobrane kwoty miał za­
miar zwrócić, nie posiada jednak żadnego majątku. Na 
większą stratę naraził jednego z tut. zegarmistrzów. 
Wyrok zapaduie popoł.

Dziś przytrzymano tu 11 emigrantów. Prowadzili 
ich dwaj nagauiacze: Dym Natau, izraelita, z Liska i 
Tomusz Ciołek z Głogowa.

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej uchwaliła 
ua wczorajszein posiedzeniu wuiosek radnego Seinfel- 
da, aby gmiua przyspieszyła o ile możności budowę 
miejskiej elektrycznej stacyi, ponieważ ceny metalu i 
maszyn są obecnie niższe i ponieważ konsumenci 
prywatni domagają się coraz więcej oświetlenia elektry­
cznego.

Depesze handlowe z d. 30 b. m.
ytl Lq<4 r ń ,  30 stycznia. Dziś o godzinie 12 minut 30, 

przed polud. notowanoj Marki niemieckie 117*22 Renta majowa 
1QJ*70, Węgierska renta koronowa 96'8o, Akcye kredytowe 
669*—*, kredytowe węgierskie 683’--*, Bank unglo-austryack 
264 —, Uaianbank 559*—, B*nkvereiu 455**—, Laenderbank 
424*—, Kolej pań, 673.60 l ombardy 79 25, Elbentiml 4o5* - , 
1 owarzyatwo akcyjne broni 315'— Akcye tytoniowe *—.•— Alpi- 
oy 385 50, Rinia Murauya 494*—, Prager Eisen 1485 - ,  
Losy tureckie 195*25, Ruble 253*75, 20-Iranków — —, 
Boden-Credit 104*25, lramwaye 253 25 Akcye gal. Banku 
— 40/0 Gal pożycz, kr. z v. 1893 92 40, 4% Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy To w. kredyt, zie.nsk ©925.

Usposobienie silne.
i l e r l i n ,  30 stycznia. O godzinie lii m 39 uetowau o: 

Kredyty 216*50, Divęonto Coiumandit 189*—.
Usposobienie silne.
W te t to ń , 30 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica uf wiosnę 9.99 do 10*— pszenica na maj- 

czerwiec —*— do ‘— Żyto na wiosnę 8*33 do 8 34, żyto na 
maj czerwiec —'— do —*— Kukurydza na wiosnę od 5*70 
do 5 71, Kukurydzena maj-czerwiec od — do — Owies 
nu wiosnę od 7*82 do 7*83, owies na maj-czerwiec od 
-  — do — — Rrzepak na styczeń-luty od 12*50 do 12*60. 
Rzepak na sierpień-wrzesień od — do , Olej rzepak, 
na styczeń-kwiec. od *— do — *

Usposobienie w pszenicy zwyżkowe, zresztą silne.
Pięknie.
U iI d n p e M t , 30 stycznia. Pszenica na kwiecień od 9*76 

do 9*76, żyto na kwiecień od 8*45 do 8*47, owies na kwiecień 
od 5*39 do 5.40, kukurydza ua maj 12 ‘25do 12*35, Rzepak na 
sierpień —*— do --*—.

Oferty dość liczne.
Chęć kupna rezer.
Usposobienie silne.
Łagodnie,
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Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

Wiedeń, 29 stycznia.

Sprawa pomnożenia kapitału akcyjnego austry- 
ackiego towarzystwa alpinowego porusza ciągle 
wszystkie umysły i nie przestaje irytować spekula- 
cyi, którą tak sromotnie zawiedziono w tylokrotnych 
zapewnieniach, że koszta całego programu inwesty­
cyjnego będą stopniowo pokryte z czystego rocznego 
dochodu.

Teraz dopiero wychodzi na jaw, że jeszcze 
przed dwoma laty, gdy kurs alpinów wypędzono nie­
mal na 300 zlr., miała być dokonana emisya no­
wych akcyj po kursie 250 złr. t. j. z 150% ażiem. 
Ale nagły ówczesny upadek niemieckiego targu gór­
niczego, zapobiegł wykonaniu tego planu i ochronił 
akcyonaryuszy tow. alpinowego przed niezwykle 
dotkliwą stratą. Irytacya tak spekulacyi zawodowej, 
jak i prywatnej, zamanifestowała się w bardzo li­
cznych i znacznych sprzedażach, które chwilowo 
obniżyły kurs alpinów na 366.

Znana grupa Witgensteinowska interweniowała 
kilkakrotnie i ostatecznie zdołała kurs zbliżyć do 
380. Spadek alpinów pozostał jednak bez wpływu 
na usposobienie targu dla innych walorów, które 
niemal bez wyjątku wyróżniały się bardzo silną ten- 
dencyą i dalszą zwyżką notowań.

Bardzo korzystne wrażenie zrobił bilans pe- 
szteóskiego baulcu komercyalnego, który wykazał 
tylko o 100.000 koron mniej, niż rok przedtem i 
wskutek tego rozda dywidendę w nieukróconej wy­
sokości 140 koron. Wnoszą ztąd, że bilanse także 
innych banków będą nieco lepsze, niż dotąd przy­
puszczano.

Akcye kolejowe pozostały niezmiernie silne, 
chociaż obroty nie były tak liczne, jak w rentach 
państwowych, które znowu poprawiły swe notowania. 
Zakończono w usposobieniu bardzo silnem i niez wy­
li le pewnem przy wzrastającem ożywieniu.

(Bank rolniczy we LwowieU
Lwów dnia 30 stycznia.
Dgiś notujemy za 50 kilogtamów loco Lwów«

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 8*20 do 8 50. Pszenica nowa *— 

do *—. Żyto gotowe od 6 50 do 6.80. Żyto nowe od
— • do Owies obi oczny 0'70 do 7 '— Owies nowy od
— * do *—. Jęczmień pastewny 5*26 do 6*76, Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*— Rzepak nowy 13*75 do 14*— Lnianka 
11--- do 11*85 Groch pastewny 7.75 do 8*—. Groch 
do gotowania 8*80 do 12*50 Wyka 6*75 do 7*50. Bobik tt.— 
do 6*25 Hreczka 6 50 do 6*75. Kukurydza nowa 5*60 do 5*90 
Kukurydza stara 5*80 do 6*— Chmiel za 66 kilo — 
do —.— Koniczyną czerwona 50*— do 82*— Koniczyna bia­
ła 45*— do 80*— Koniczyna szwedzka 60*— do 80*— Ty­
motka 3 0 — do 36.— .

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*75 do 16*— ; paritas 
Tarnopol na termina 15*50 do 15 75,

Popyt za pszeuicą i żytem stale ożywiony.

Nowe giełdy w Rosyi. Rząd. zatwierdził 
statuty giełdy węglowej i żelaznej w Charkowie.

W Charkowie otwarto kongres południowo- 
rosyjskich przemysłowców montauiezuycli.

Targ bydła rogatego.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsleg1ego i Synów 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 28 stycznia.

Na onegdajszy targ bydła rogatego, przezna 
czonego na rzeź, spędzono ogółem 4596 sztuk, z tego 
z Galicyi 939, z Bukowiny 23.

Przebieg targu mdły.
Ceny niezmienione.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk 427.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 94 

sztuk po 52 do 59; 457 po 60 do 67; 325 po 68 
do 74; 32 po 72 do 75 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 50 do 62, krowy podtuczone po 48 do 60. 
Bydło chude po 32 do 50 kor., wszystko za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborshy*ego i  Synów. 

Wiedeń, St. Marx).
Wiedeń, 27 stycznia.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 10.943 
sztuk świń, między temi 4.830 świń galicyjskich, 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 86 do 88 h.. 
za galicyjskie młode świnie 68 do 86 h., za kilo­
gram żywej wagi.
ciiiiiumiMmmmm mssnsmmmaaBmmmtaimammmmamaamaaam

Przyjechali do Lwowa
dnia 30 stycznia b. r.

H otel G eorge’a . Olga Wiktorowa z Czudca, Józef hr. 
Tyszkiewiczowa z Krakowa, Fr. hr. Czosnowski z Sądowej wi- 
szni, Al. Kobylański z Snowidowa, Jan Węgliński z Królestwa 
p oi, Romuald Szawłowski z Barycza, Stan. br. Puschet, Michał 
Poleski, Karol Kiecki z Krakowa, Adam Trzecieski z Czudca, 
Antoni Kavallioti z Jass, Bron. Buzdygan, Michał Chilióski, dr. 
Józef Kader z Krakowa.

H ote l E u ro p e jsk i.  Jadwiga Slamowa z Brzeżan, Br. 
Topolnicki z Chyro wa, Roman Ujejski z Pawłowa, Gustaw Ba- 
ruch z Podgórza, dr. Jan Walewski z Nossowa, Oskar Schnell 
z Firlejówki, dr. Wł Czaykowski z Przemyśla, J, Tuille z Rzep* 
niowa, H. Sauerteich z Bilska.

H otel Im p eria l. Wł. Struszkiewicz z Wiednia, Fried- 
lein z Krakowa, Michał Huza z Grybowa, Ferdynand M aisz Bo 
chni, Jul. Walther z Norymbergii, dr. Zyg. Apfelbaum z Wie­
dnia , Tomasz dr. Romer z Żółkwi, Herman br. Blummenkron 
z Jaworowa, Zygmunt Griinfeld z Bytomia, Salamon Schlosser 
z Budapesztu.

H otel F ran cu sk i. Edmund Lityński z Litwinowa, dr. 
Włodz. Ławrowski z Bełza, Józef Stolarski z Jordanowa, Karol 
Hakiewicz z Pozoryty, Grzegorz Smolski z Wiednia ,, ks. Kor* 
nel Maliszewski z Grzymałowa, St. Hałatek, Ant. Hałatek z Kęt. 
Fr. Umlauf z Hnydy.

H otel S tadtm M llera . Emil Hlibowieckt z Cyganów, J. 
Nowakowski z Gródka.

H otel V ictoria. Franciszek Hubel z Kołomyi, Wincenty 
Arraołowicz z Krakowa, Herman Lehs, Karol Kobler, Gustaw 
Kiaschek z Wiednia.

G ra n d  H otel. Zyg. Beck z Klattau, Leon Mark z Tłu­
stego, Gust- Bittner z Weipert, Z. Frier z Medyn, Henryk Durst, 
Ignacy Klein z Wiednia, Fr. Podpera z Pragi, dr. Max Golden* 
berg z Czerniowiec, Moj. Pineles ze Stanisławowa, G. PoDak 
z Tjyestu.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  fli o s  ̂o w § li

.NAOE-SŁANE.
Rubryka „N A D E SŁ A N E * nie pochodzi do redaJccyl 

która też sa nią odpowiedzialności nie przyjmuje.
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S pecjalista  chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Gzaczkowski 1014
sekunduryusz szpitala powszechnego ordynuje od ł/2-9 da 

tya 10 i od 3 do 5. — ul. Kopernika 1. 7.
w— — aaoMi ii—wiiiiMMiMr iiinwffiiwfflrnrwrwi«ii n ■uimmtt rmmatmcneammmamammmaimt

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  R a p p
ordynuje od 9— 12 i od 2—5 83 l

• a l i c a ,  T s u g r ie l lo i is T s a . n .r .1 . l a ,  £2 p i ą t r o .

D r. A . W in o g ro d zk T ~
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5 popoł 

ul. Ś n ia d e c k ic h  1. 2 I. p. 117

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła ikrtan* 
leczenie zboczeń mowy, mieszka obecnie S y k s tu  

ska 35, od 3—5 popoł. 263

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

Dr. M. W elitreb
b. długoletni asystent kliniki ginekol. prof. Landaną 
w B e r l i n i e , ordynuje od 3—5, ulica SylcstusJca 28

687 10—5

Dentysta Dr. J .  M i n t a
p rz e d te m  D r . W eiss, ul. A k a d e m ic k a  1. 3

wyjmuje zęby bez bólu zapomocą narkozy, wykonuje tej 
plomby ze szkła i porcelany. Sztuczne zęby wstawia bej 
płyty w formie koron i mostków. Całe szczęki w kauczuku 
i złocie. „Zapewniam pod względem doskonałości". 727 6-0

M o w y  J K a k ł a d  B r a  E b e r s a
15-go lutego b. r. otwarcie ogólnego Zakładu leczni­
czego Dra Ebersa „Therapia" nad Adryatykienj 

w Cirkyenicy, pod Fiume.
(Patrz ogłoszenie zwyczajne na stronicy 11). 907

ZNAK W X E A I.Q N X  N A  K O R K U  465 i
ochrona 

przeciw 
fałszer­
stwom!

fflSmOTEranWNt„iMS“Wietó
poufne informacye, poszukiwania, obserwacye wszędzie*
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Ilustrowany Kalendarz „Słowa Polskiego*'
2a.@, r o ik s  1 0 0 2 .

Treść kalendarza ilustrowanego „Słowa Polskiego" na rok 1902.
C zęgć k a l e n d a r z o w a  od str. 1—32
CzęfiO I n f o r m a c y j n a  od str. 33—273 zawiera
D z ia ł  g o s p o d a rc z y  (str. 34—49); Krótki szematyam krajowy w sprawach, dotyczących rol- 

nlctwa i ogrodnictwa str. 34—36. — Wykaz czasopism fachowych z dziedziny rolnictwa i ogrodnictwa 
str. 36. — Kalendarzyk główniejszych robót w ogrodach -warzywnych, inspektach i sadach str. 37—43. — 
Czas siewu roślin gospodarskich str. 44. — Okres brzemienności u zwierząt domowych i wylęgauia u dro­
biu str. 44 i 45. — Towarz. zawodowych ogrodników str. 46. — Dla gospodyń str. 46—48. — Przepisy 
kucharskie str. 48. — Owoce dla bydła str. 49.

D z ia ł p e d a g o g ic z n y  (str. 49 do 62) A. S z k o ły  w G a lic y i: Szkoły ludowe i wydziałowe 
str. 48.  —  Gimnazya i szkoły realne str. 50 i 51. —  Wyższe szkoły przemysłowe str. 52. —  Szkoły zawo­
dowe str. 52. — Uzupełniające szkoły przemysłowe str. 63. — Szkoły handlowe str. 53. — Szkoły rolnicze 
str. 53. — Szkoły ogrodnicze str. r>4- — Szkoły leśnicze str. 54. — Szkoły górnicze 54. — Szkoły malar­
stwa, muzyki etc. str. 54. — Farmacya str. 56. — Uniwersytety we Lwowie i Krakowie str. 56. — Szkoła 
politechniczna -vj;e Lwowie str. 56. — Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanach str. 57. — Studyum 
rolnicze przy uniwersytecie w Krakowie str. 57. — Akademia weterynaryi we Lwowie str. 57. — Zakłady 
teologiczne str. 57. B . S z k o ły  p oza G a lic y ą : Szkoły przemysłowe str. 56 i 57.— Szkoły zawodowe 
str. 58 i 59 — Szkoły handlowe str. 59. — Szkoły rolnicze i ogrodnicze str. 59. — Szkoły malarstwa 
i muzyki str. 69. — Szkoły wyższe str. 60. — Cl. S z k o ły  w o jsk o w e : str. 60 i 61, — Służba jednoro­
cznego ochotnika str. 61. — T. zw. Inteligenzprlifung str. 62. —

D z ia ł  p o c z to w o - t e l e g r a f i c z n y  i  t e l e f o n i c z n y  s (str. 63 dó 76): Poczta listowa w obrę­
bie monarchii str. 62—66. — W Komunikacyi a) z Bośnią i Hercegowiną, b) z Sandżak Nóvi Bazazu, 
c) z Austryi bo Niemiec str. 65. — Przekazy i asygnaty pocztowe str. 65 i 66. — Poczta wozowa 66 do 
68. — Telegraf str. 69 i 70. — Taryfa za telegramy w monarchii austr.-węg. i za granicą str. 70. — Te­
lefon str. 71. — Pocztowe kasy oszczędności str. 71—73. — Rozwój poczt, kas oszcz. str. 73. ~  Spis 
urzędów pocztowych i telegraficznych w Galicyi, z oznaczeniem, do której strefy należą str. 74 do 76. — 
Urzędy pocztowe i telegraficzne na Bukowinie str. 76.

D z ia ł  g ó r n ic z y  (str. 77 i 78). Święta gómicze str. 77, — Władze górnicze w Galicyi str. 77. — 
Towarzystwa górnicze, zakłady naukowe i instytucye str. 77. — Przedsiębiorstwa górnicze str. 78.

D z ia ł  fin ansow o-handlow y (str, 79—102): Tablica procentów zwykłych wraz ze sposobem 
obliczania str. 79 i 89. — Tablica dyskontowa str. 80. — Tabela opłat i świadczeń kasowych str. 80. — 
Tabela rent zakładu ubezpieczenia od wypadków str. 81. — Memento wpływów do odebrania i sam do 
wypłacenia w ciągu roku str. 82. — Sprawy majątkowe str. 83. — Długi i wierzytelności str. 83. — Ra­
chunki właściciela domu str. 84. — Tablice składanych procentów str. 85 i 86. — Tabele do obliczania 
płacy i wynagrodzenia str. 87. — Tabela porównawcza miar i wag francuskich, polskich i rosyjskich oraz 
dawnych austry&ckich i pruskich sta-. 38. — Tabela porównawcza monet waluty koronowej z walutą au- 
stryacką i dukatami str. 89. — Tabela porównawcza wszelkich monet z austryackiemi, niemieckiemi 
i francuskiemi str. 90. — Miary i wagi metryczne str. 91. — Wyciąg z taryfy stemplowej str. 91 do 95.— 
Skale stemplowe str. 96 i 97. — Cesarskie rozporządzenie w sprawie opustu należytości od przeniesienia 
własności, z dnia 16. sierpnia 1899 str. 97 do 100. — Wykaz ciągnień losów austro-węg. str. 101. — Wy­
kaz ciągnień losów zagranicznych str. 102.

I f i s t o r y a ,  g e o g r a f ia  i s t a t y s t y k a  (str. 103 do 120). Poczet historyczny królów polskich 
str. 103 i 104. — Najważniejsze daty z dziejów Polski str. 104—106. Polacy w Ameryce północnej str.

106 i 107. — Powierzchnia Ziemi 1 ludność str. 107 i 108, — Barwy krajowe poszczególnych państw str. 
108 i li>9. — Wykaz państw św iata, panujących, głównych miast itd. str. 109 do 117. — Tabelka porów­
nawcza wojsk lądowych i flot wojennych państw europejskich str. 117 i 118. Wykaz wszystkich orderów, 
medali itd. w Europie i w krajach zaeuropejskich str. 118—120.

M ały szem atyam  k ra jo w y  (str. 120—136).: Sejm krajowy str. 120 -122. Wydział krajowy 
str. 122. Wydziały pow. i prezesi Rad pow. w Galicyi str. 122 i 123. Namiestnictwo str. 123 i 124. O. k. 
Starostwa i starostowie w kraju str. 124. — Rada szkolna krajowa, oraz poszczególne komisye i dyrek- 
cye str. 124 i 125. Inspektorat przemysłowy str. 125. Dyrekcya policyi we Lwowie i w Krakowie str. 125. 
Władze sądowe w Galicyi str. 12 * i 126. Adwokaci w Galicyi i na Bukowinie str. 127—129. Notaryusae 
w Galicyi i na Bukowinie str. 129—131. Władze skarbowe str. 131. Władze kultury krajowej str. 132. 
Władze komunikacyjne i handlowe str. 132. Naczelne władze wojskowe str. 132. Naczelne władze ducho­
wne str. 132 i 133. Zakłady dla chorych w Galicyi str. 133 i 134. Lekarze w większych miastach Galicyi 
str. 134 i 135. Spis rządownie upoważnionych cywilnych techników w Galicyi, należących do Izby inży­
nierskiej str. 136.

M ały szeinatyzm  patistw ow y (str. 136—143): Rada państwa. Izba panów str. 136 i 137. 
Izba posłów str. 137 1 138. Trybunał państwa str. 138. Komisya kontroli długów państw, str. 138. Wspólne 
Ministerstwa i wspólne centralne władze z siedzibą we Wiedniu str. 138. Ministerstwa oraz centralne wła­
dze i instytucye z siedzibą we Wiedniu str. 138 i 139. Rangi i płace austr. urzędników państwowych 
(na podstawie ustawy z 9. września 1 98 r.) str. 139—142. Barwy wyłogów i wypustek w uniformach 
rozmaitych gałęzi służby, państw, str. 142, Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchania do 
Wiednia str. 142 i 143. Święci patronowie państwa austr.-węgierskiego str. 143.

P rzew o d n ik  po K rak o w ie (str. 143—159): Kilka słów o Krakowie str. 143 i 144. Rada HU 
Krakowa str. 144 i 145. Magistrat m. Krakowa str. 145. Wykaz budowniczych, architektów i inżynierów, 
upoważnionych do wykonywania planów i prowadzenia bndowli str. 145 i 146. Wykaz adwokatów nale­
żących do krakowskiej Izby adwokackiej str. 146 i 147. Notaryusze w Krakowie str. 147. Spis doktorów 
medycyny, chirurgii i wszech nauk lekarskich w £r?ikowie str. 147—150. Dentyści str. 150. Weterynarze 
str. 150, Felczerzy str. 150. Apteki str. 150. Akuszerki str. 150 151. Godne zwiedzenia Kraków i Wieliczka 
str. 151 i 152. Przewodnik adresowy po Krakowie str. 152—158. Spis alfabetyczny ulic miasta Krakowa 
str. 158. Cennik jazdy dorożek str. 158 i 159. 

i P rzew o d n ik  p o  Lwowie (159—198): Kilka dat o Lwowie str. 159 i 100. Spis członków Rady
m. Lwowa str. 161 i 162. Komisaryaty dzielnic miasta str. 162. Miejskie okręgi sanitarne str. 163. Rada 
szkolna okręgowa dla miasta Lwowa str. 163. Wykaz konc. budowniczych we Lwowie str. 163. Adwokaci 
we Lwowie str. 1 3—165. Notaryusze wę Lwowie, str. 165. Spis doktorów medycyny str. 165—169. Denty­
ści str. 169. Spis chirurgów str. 169 i 170. Spis weterynarzy str. 170. Spis akuszerek sfr. 170—174. Apteki 
we Lwowie str. 174. Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchauia do Lwowa str. 174. Taryfa 
jazdy dla fiakrów i dorożek str. 176. Taryfa i rozkład jazdy tramwajów we Lwowie str. 175 i 176. Godne 
widzenia we Lwowie str. 176 i 177. Taksy konsulatu rosyjskiego str. 177. Przewodnik adresowy po Lwo­
wie str. 178—192. Wykaz alfabetyczny ulic, dróg, placów, ogrodów, cmentarzy itp. miejsc publicznych 
z oznaczeniem ich dawnej nazwy i położenia, oraz dzielnicy str. 192—198.

D ział lite ra c k i (str. 199—251): Galicya w świetle cyfr str. 199—208. Wynalazki w XIX. wieka 
str. 208—211. Or. Ot. Kwiat paproci str. 212—216. Kanały spławne w Galicyi str. 217—251.

P r z e g lą d  rok n  u b ie g łe g o  (str. 251—311): Nekrologia str. 251—297. Chronologiczny spił 
ważniejszych wypadków w roku ubiegłym str. 298 do 311.

B o z k ła d  m ie j s c  w teatrze lwowskim, oraz ceny miejsc str. 812.
S k ła d  Sejm u k rajo w ego  str, 313 i 314
G o d zin y urzędow e w lw ow skich  urzędach  str. 316 i 316.

Cena K a len d a rza  opraw nego ozdobnie w  płótno z czarnym i wyciskam i 1 k. SO h., z przesyłką
pocztową Jl 50 lis  Admmistmcya „Słowa Falskiego*‘ we Lwowie, Chorążczyzna 17.


